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BRACIA CZECZOWICZKA 


FABRYKA WYRORÓW BAWEŁNIANYCH w ANDRYCHOWIE 


poleca swoje wyroby pierwszorzędnej jakości: Wsypy, towary bielone, popeliny, ręczniki, drelichy 
materacowe i roletowe, flanele białe i kolorowe, oraz NOWOŚĆ: WYROBY ARLEN 


Sprzedaż wyłącznie hurtowa! 


Zastępcy: Edmund Willner, Lwów, ulica 5-go Maja 8 
M. Kleczewski, Warszawa, ulica Długa 48 
L. Jagielski, Poznań, Aleja Marcinkowskiego 7 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 


WARSZAWA, Terespolska Nr. 34/36, tel. 5.48-10 (Centrala). 


SAMOCHODY „Polski Fiat” i „Polski Saurer” specjalnie przystosowane do dróg polskich. 


MOTOCYKLE „Sokół”. 


ZESPOŁY NAPĘDOWE do wagonów motorowych. 


ZESPOŁY OŚWIETLENIOWE i pompowe. 


SILNIKI systemu Diesel'a marki Ursus i Saurer. 


STATKI rzeczne. 
MOTORÓWKI. 


ODLEWY z żeliwa i metali półszlachetnych. 


OKUCIA aluminjowe. 


ARMATURA do wody, pary i gazu. 


INZYNIERJI 


CUKROWNIA 
WE WRZEŚNI 


Sp. Akc. | 


W RZE ŚN 


-"GOLESZOWSKA FABRYKA" PORTLAND- CEMENTU 


SPÓŁKA AKCYJNA 


Fabryka i biura: Goleszów, powiat Cieszyn, 
Nr. tel. Cieszyn 1086 


WYTWARZA I DOSTARCZA: 

I-ma cement portlandzki normalny, 
I-ma cement portlandzki specjalny, 
I-ma cement wodoszczelny ,Siccofix". 

Produkcja roczna: 330.000 ton. 
I-ma wapno budowlane i nawozowe. 

Produkcja roczna: 20.000 ton. 
Dostawy dla robót rządowych, samorządowych 
i prywatnych uskutecznia się w terminie najszyb- 
szym i na najdogodniejszych warunkach. 

Najlepsze referencje! 


A 


Spółka Akcyjna 
Eksploatacji Soli 


Potasowych 


Lwów, ul. Smolki 


Cena 2 zł. 


FLOTA 


MER. Po I i SKL 
B: x AE 


POD REDAKCIĄ RADOSŁAWA KRAJEWSKIEGO 
I GEN. W. POL. E. HOHENAUERA DE CHARLENZ 


Rok X Warszawa, 1937 r. Nr. 37 


Z POBYTU P. PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ W RUMUNII 


W Bukareszcie p. Prezydent Rzeczypospolitej prof. Ignacy Mościcki, p. minister spraw zagranicznych Józef Beck, Król Karol II i syn 
Króla Karola Wielki Wojewoda Michał. 


Z POBYTU KRÓLEWICZA RUMUŃSKIEGO W POLSCE 


———ssc Nas 


Królewicz rumuński, wielki wojewodą 
Michał, syn króla Karola, będąc w War- 
szawie z wizytą oficjalną złożył wieniec 
na grobie Nieznanego Żołnierza, wizytę p. 
prezydentowi Rzeczypospolitej prof. Igna- 
cemu Mościckiemu. 

Fotografia przedstawia królewicza ru- 
muńskiego i p. Marszałkową Aleksandrę 
Piłsudską. 


Po bytności Królewicza Rumuńskiego w 
Polsce odwiedził Króla Rumuńskiego w 
Bukareszcie p. Prezydent R. P. prof. Ig- 
nacy Mościcki, gdzie był bardzo gościn- 
nie przyjmowany (p. str. 3). Również w 
czerwcu r.b. przyjeżdża ze świtą do War- 
szawy Król Rumuński. 


CENTRALNY OKRĘG PRZEMYSŁOWY W POLSCE 


Wzrost mimo kryzysu majątku narodo: 
wego Polski i przyrost ludności zwłaszcza 
wiejskiej, której odpływ na dawne tereny 
kolonizacyjne (Francja, Ameryka Północ- 
na) został zahamowany, względy obrony 
kraju stworzyły potrzebę budowy wielkie- 
go ośrodka przemysłowego w Polsce. 

Gdzie? 

W takiej miejscowości, gdzie jest naj- 
więcej ludności rdzennie polskiej, gdzie e- 
wentualny nieprzyjaciel podczas wojny 
miałby, znaczne trudności w dosięgnięciu 
tego ośrodka. 


W takiej miejscowości, któraby dzięki 
samej przyrodzie była łatwo obronna, dzię- 
ki samej przyrodzie posiadała liczne po- 


trzebne dla przemysłu surowce i środki 
energietyczne. 

Bolszewicy pragnąc wzmocnić obron- 
ność Sowietów przez ich właściwe uprze- 
mysłowienie, zbudowali nowy ośrodek 
przemysłowy nie na Ukrainie, nie na pe- 
ryferiach swego państwa, ale śród ludno- 
Ści najbardziej lojalnej wobec reżimu i e- 
wentualnych jego dalszych przeobrażeń, 
w miejscowości znajdującej się możliwie 
blisko centrum państwa sowieckiego i blis- 
ko podstawowych kopalin. Sowiety stwo- 
rzyły na południowo-uralskim płaskowyżu 
Magnitogorsk. 

Rząd polski, kierowany troską o jak naj- 
bardziej produkcyjne zużytkowanie sił na- 
rodu i rozbudowę obronności Polski stwo- 


Istniejące i projektowane linje kolejowe w Centralnym Okręgu Przemysłowym Polski. 


rzył program rozbudowy nowego central- 
nego okręgu przemysłowego w okolicy 
Sandomierza, w szerokich widłach rzek 
Wisły i Sanu. 

Inicjatorem programu jest twórca Gdyni 
i marynarki handlowej polskiej inż. Euge. 
niusz Kwiatkowski obecny wice-premier. 

Rozbudowa naszego wyjścia na morza 
nie przychodziła łatwo inż. E. Kwiatkow- 
skiemu, niejednokrotnie trudności się pię- 
trzyły, zdawało się, nieprzezwyciężone, to 
brak kapitałów na rozbudowę portu, to 
nieudolność prywatnych towarzystw że- 
glugowych, które upadały po krótkotrwa- 
łem istnieniu, to nikła i nieumiejętnie o- 
wego czasu prowadzona zbiórka na okrę- 
ty, to wreszcie brak dostatecznej ilości li- 
lniji kolejowych, łączących Gdynię z jej 
zapleczem. Ówczesny minister Kwiatkow- 
ski wykonał t. zw. „mały program" rozbu- 
dowy portu: port jest gotów już do wiel- 
kich przeładunków masowych, a magistra- 
la kolejowa Katowice — Gdynia jest nie- 
wykończona. 

Wszystkie te i inne przeciwności inż. 
E. Kwiatkowski pokonał jako minister 
przemysłu i handlu, czy to jako prywatny 
człowiek, autor licznych artykułów, bro- 
szur i większych prac gospodarczych, o- 
$wietlajacych w sposób właściwy w ogól- 
nym planie gospodarczym państwa zna: 
czenie rozbudowy Gdyni. 

To też do nowego projektu rozbudowy 
Centralnego Okręgu Przemysłowego spo- 
łeczeństwo polskie odniosło się z całą uf- 
nością i to tym większą, że to właśnie za- 
inicjował twórca Gdyni. 


OBECNY TEREN CENTR. OKRĘGU 
PRZEMYSŁOWEGO. 


Rozpatrzmy po kolei poszczególne wa- 
runki terenowe Centralnego Okręgu Prze- 
mysłowego: 1) aprowizację, 2) surowce, 3) 
komunikację. 

Teren sam stanowi centrum terytoriów 
polskich. Jakkolwiek w samych widłach 
Wisły i Sanu są gleby różne i często ni- 
zinne, to na wschód i południe leżą naj- 
żyzniejsze ziemie polskie, a pszenica „san- 
domierka" od sandomierskich pól bierze 
swą nazwę. 


SUROWCE? 


„Podstawowych kopalin, t. j. żelaza ii 
węgla, Okręg Sandomierski nie posiada, 
znajdujemy tu natomiast szereg użytecz- 
nych minerałów. I tak w Zawichoście i 
pod Ożarowem występują pokłady wap- 
nia, bardzo wysokiego gatunku. Wapień 
ten już sto lat temu wędrował Wisłą w u- 


szczelnionych beczkach do twierdzy mod- 
lińskiej. Obecnie eksploatacja tych złóż 
podupadła, tak, że nawet do Sandomierza 
sprowadza się wapień, aż z Łagowskich 
Kopalni pod Kielcami. Również pod Za- 
wichostem, a także w Słupczy jest ka- 
mień na szosy i bruki, a w Międzygórzu 
(gmina Lipnik) wydobywa się w miejsco- 
wej powiatowej kopalni kwarcyty. W Jem- 
kowie występuje tani i zdatny do budowy 
piaskowiec, dający się ciąć piłą na dowol- 
nc kawałki i płyty nawet cienkie i trwałe. 
Ponadto cała Sandomierszczyzna i Powi- 
śle obfituje w doskonały surowiec do wy- 
robu cegły.“ 

„Pod Annopolem, aż do Gościeradowa 
są pokłady tosłorytów, skąpo dziś eks- 
ploatowane, gdyż Wisłą droga zatrudna, 
a odwozi się je do Ćmielowa na kolej, 
skąd — koleją — do Mościc i Chorzowa. 
W Pińczowskim pod Starą Wiślicą są bo- 
gate góry gipsowe, które dawniej były 
eksploatowane, Wisłą szły do Warszawy i 
dalej do młynów gipsowych, rozsianych 
nad Wisłą. Nie należy wreszcie zapomi- 
nać, że okolice Sandomierza należą do 
najstarszych geologicznych pokładów, ma- 
ło zbadanych, mimo, że miejscami odsło- 
niętych. W t. zw. Górach Pieprzowych 
pod Zawichostem odkryto np. liczne 
gniazda syderytu. 

Prócz szeregu użytecznych minerałów i 
kopalin posiada jeszcze Centralny Okręg 
Przemysłowy -wielkie bogactwa surowca 
drzewnego, skupione głównie w wielkich 
połaciach leśnych po obu brzegach rzeki 
Sanu. Po doprowadzeniu do tych okolic 
taniej energii przemysłowej powstaną tu 
pierwszorzędne warunki dla racjonalnej 
eksploatacji i przeróbki drewna, a miano- 
wicie dla przemysłu papierniczego, celu- 
lozowego i związanego z suchą destylacją 
drewna. 

Problem uprzemysłowienia Centralnego 
Okręgu i zaopatrzenia okolic fabrycznych 
tego okręgu w tanią żywność, wiąże się 
integralnie z kwestią transportu. W chwili 


BUSKO-ZDRÓJ 


ziemi Kieleckiej 


Sezon kąpielowy od 1 maja do 31 października. 
Kąpiele siarczano-słone i mułowe; zakład przyro- 


doleczniczy, kąpiele słoneczne. 


Wskazania lecznicze: reumatyzm stawowy i mięś- 
niowy; gościec rzekomy i zakażny; zesztywnienie 
stawów pozapalne i pourazowe. Przymiot. Choro- 
| by skórne. Choroby układu nerwowego; zapalenie 


| nerwów i ischias. 


Ceny: kąpieli, zabiegów leczniczych, pensjonatów 
| i pokojów umeblowanych — umiarkowane; w mie- 
siącach: maju, wrześniu i październiku ceny zni- 


x zone. 


stala i wygodna. 


PANSTWOWY ZAKLAD ZDROJOWY. 


Dojazd: ostatnia stacja kolejowa Kielce. 


Komunikacja autobusowa Kielce-Busko-Zdrój — 


obecnej właściwe widły Sanu i Wisły sa 
niemal całkowicie odcięte od świata, zwła- 
szcza w kierunkach na północ i północny 
zachód, czyli, że brak dogodnych  pola- 
czeń właśnie pomiędzy północnym obsza- 
rem zbożowym a okręgiem  przemyslo- 
wym, mającym powstać w powiatach: ni- 
żańskim, kolbuszowskim, tarnobrzeskim i 
topa 

SKĄD ENERGIĘ BĘDZIE CZERPAŁ 
CENTR. OKRĘG PRZEMYSŁOWY? 


„Gros naszych pokładów węglowych 
ma położenie w stosunku do głównych o- 
środków dyspozycji gospodarczej kraju 
niedogodne i ekscentryczne. Otóż Central- 
ny Okręg Przemysłowy może dysponować 
dwoma innymi, dodatkowymi źródłami si- 
ły pędnej, a mianowicie, gazem ziemnym 
z Zachodniego Zagłębia Naftowego i 
„białym węglem" z pobliskich Karpat. Już 
w niedługim czasie rozpocznie się budo- 
wa gazociągu z Roztok do ośrodków prze- 
myslowych centralnej Polski, ponadto li- 
nie przesyłowe bardzo wysokiego napię- 
cia połączą Rożnów via Mościce z Cen- 
tralnym Okręgiem Przemysłowym i stoli- 
cą. Obok tego tani węgiel, dostarczany 
frachtem rzecznym z Zachodniego Okrę- 
gu Górniczego (Śląsk — Chrzanów — 
Zagłębie), stworzy doskonałe warunki dla 
rozwoju przemysłu w Centralnym Okręgu 
Przemysłowym." 


ZAGADNIENIE KOMUNIKACYJ NA 
CENTR. OKRĘGU PRZEMYSLOWE- 
GO. 


Rozbudowa dróg wodnych jest tu b. 
na miejscu. Od czasów starosłowiańskich 
nikt tu się rozbudową spławu na Sanie, 
budową kanałów nie zajmował, co rok tu 
w mniejszym lub większym stopniu roz- 
płaszcza się Wisła b. szeroko, powódź ni- 
szczy pola i wioski. 

Rozbudowa dróg wodnych będzie tu 
postępowała w następującym porządku: 

1. Regulacja środkowej Wisły i Sanu. 

2. W dalszej przyszłości — budowa 


ZMIĘKCZA ZAROST, 
ŁAGODZI SKÓRĘ 


drogi wodnej, która połączy Bałtyk z Mo- 
rzem Czarnym przez Wisłę, San, Dniestr 
i Prut i ewentualnie kanał: Gliwice — Ja- 
rosław przez Oświęcin — Kraków — Mo- 
$cice. 

Rozbudowa linii kolejowych na tym te- 
renie jest stosunkowo nieznaczna. Dawny 
rząd rosyjski celowo nie doprowadzał li- 
nii kolejowych do dawnej granicy au- 
striackiej. (Dane o surowcach i o komu- 
nikacji oparte są na materiale z „Gazety 
Polskiej“). 

„Jeszcze w r. 1914 na całym południo- 
wym pograniczu Kongresówki do Mało- 
polski prowadziła tylko jedna jedyna dro- 
ga kolejowa, biegnąca na Częstochowę — 
Ząbkowice — Maczki (wówczas Granica) 
do Trzebini. Następne połączenie kolejo- 
we leżące dalej na wschód prowadziło 
przez Brody i Radziwiłów wprost na Wo- 
łyń. Dzisiejsza linia kolejowa Skarżysko 
— Ostrowiec — Sandomierz kończyła się 
ślepo w Ostrowcu, a linie Lublin — Roz- 
wadów — Rawa Ruska — Lwów wogóle 
nie istniały. Połączenia te zbudowane zo- 
stały dopiero przez Rosjan w czasie wiel- 
kiej wojny dla celów wojskowych. Jako 
typowe linie wojenne po wojnie musiały 
ulec gruntownej przebudowie. 

Zastanawiając się nad zagadnieniem 
dalszej rozbudowy sieci kolejowej w okrę- 
gu centralnym, rzuca się w oczy koniecz- 
ność budowy dwu dalszych linii, z któ- 
rych jedna bieżąca równoleżnikowo z za- 
chodu na wschód łączyłaby Śląsk po- 
przez okręg centralny z południowym 
Wołyniem, a druga biegnąca południko- 
wo łączyłaby najkrótszą droga  Warsza- 
wę z granicą czesko-słowacką w Orłowie. 

„Jeśli chodzi o linię południową, to 
Min. Komunikacji wysunęło niedawno 
projekt budowy kolei Kielce — Mędrze- 
chów — Tarnów. Zrealizowanie tego pro- 
jektu może się przyczynić do najkrótsze- 
go połączenia Polski środkowej, a po- 
średnio i Prus Wschodnich z Centralną 
Słowacczyzną, Budapesztem i Bałkanami.* 


ŚWIATOWA WYSTAWA W PARYŻUW 


„L'lustration'' M 4213 


1937 R. 


Ogólny widok wystawy międzynarodowej w Paryżu. Widok placu Trocadćro od strony Sekwany. 


Co pewien czas w poszczególnych pań- 
stwach Świata urządzane są wystawy mię- 
dzynarodowe. Polska również należy do 
owego wielkiego zrzeszenia państw, urzą- 
dzających kolejno u siebie wystawy i ma 
możność urządzenia wystawy Światowej 
w Polsce w r. 1943. 

Przed dwoma laty myśl urządzenia w 
Polsce tej wystawy była bardzo popular- 
na. Utworzone zostały samorzutnie spe- 
cjalne ciała zbiorowe, mające na celu za- 
wczasu przygotowanie projektów samej 
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„Die Woche” 


Po dokonaniu otwarcia światowej wystawy w Paryżu przechodzi 
prezydent Francji Lebrun, marszałek Senatu Jeanneney i premier 


Leon Blum. 


wystawy, kosztorysów, władze municypal- 
ne poparły tę pracę przygotowawczą. 

W tym też czasie we „Flocie Polskiej“ 
podawaliśmy projekty przebudowy i roz- 
budowy Warszawy w związku z tą wy- 
stawą Światową. 

Należy dodać, że wystawa taka, choć 
wymaga wielkich kosztów,jakkolwiek pa- 
wilony obcych państw są budowane przez 
obce państwa, lecz w ogólnym płatniczym 
bilansie państwa koszty te zwykle z nad- 
wyżką zwracane są przez napływ tury- 


„Die Woche“ 


Wielka rewia wojsk 


stów. Projekt ten urządzenia w Warsza- 
wie wystawy ze względu na znaczne ko- 
nieczne inwestycje został na razie zanie- 
chany. 

Otwarcie wystawy w Paryżu oficjalnie 
już nastąpiło. Pawilony jednak nie są jesz- 
cze gotowe, pawilon polski również otrzy- 
ma pewne uzupełnienia tak, że właściwie 
w całej okazałości będzie można prawdo- 
podobnie oglądać wystawę dopiero w 
sierpniu r. b 


francuskich z okazji uroczystości ku czci 
Joanny d'Arc. Pod sklepieniem Łuku Tryumfalnego defiluje 


algierska konnica. 


'NOWE FORTYFIKACJE NIEMIECKIE WZDŁUŻ GRANICY POLSKIEJ 


INTENSYWNA ROZBUDOWA FORTEC, TRZECH LINIJ FORTYFIKACYJNYCH I 


W poprzednich zeszytach „Floty Pol- 
skiej“ powiadamiali$my społeczeństwo pol- 
skie o energicznie prowadzonych pracach 
fortyfikacyjnych niemieckich wzdłuż gra- 
nicy Belgii, Francji i nawet Szwajcarii. 

Fortyfikacje na zachodniej granicy Nie- 
miec mają charakter obronny, tworzą jed- 
ną długą z żelaza i cementu zbudowaną 
fortecę w postaci blokhauzów, idących 
wzdłuż Renu. 

Charakter strategiczny, jak rzekliśmy, 
tych fortyfikacyj jest wyraźnie defensyw- 
ny. 

Czynione natomiast fortyfikacje na 
wschodniej granicy Rzeszy Niemieckiej od 
strony Czechosłowacji, Litwy i Polski ma- 
ją charakter wyraźnie ofensywny, miano- 
wicie wzdłuż Odry są rozbudowywane, 
modernizowane, umacniane cztery fortece, 
mające charakter baz wypadowych: Gło- 


gów, Mistrzyń, Frankfurt nad Odrą i 
Wrocław. 
Donosiliámy również, że  nieprzewi- 


dziana rok temu jeszcze w planie budo- 
wy autostrad, jest od trzech miesięcy bu- 
dowana specjalna ^ autostrada wzdłuż 
wschodniej granicy Niemiec łącząca oma- 
wiane cztery fortece poza Odrą. 


Obecnie dowiadujemy się o budowie 
„linii Hindenburga" wzdłuż Odry. Są to 
trzy rzędy specjalnych fortyfikacyj, budo- 
wanych niezależnie od tych fortec czte- 
rech, wzdłuż wschodniej granicy niemiec- 
kiej od Bałtyku (od Szczecina) aż za 
Wrocław. 


Wiadomość tę opieramy na rewelacjach 
„Daily Herald" z maja r. b. Ów poważ- 
ny dziennik londyński powiadamia, że do 
wykonywania rozbudowy nowych blok- 


DALSZE 


„Hamburger Illustrierte" 


ZACIEŚNIANIE 


hauzów od strony Litwy, Czechosłowacji 
i Polski zostały użyte zmilitaryzowane od- 
działy Arbeit-Dienstu. 

Oddziały te są izolowane od społeczeń- 
stwa miejscowego, skoszarowane w od- 
dzielnych namiotach, ze względu na po- 
śpiech prac oddziały te otrzymują po- 
dwójne porcje żywności i żołd w wysoko- 
Ści I marki dziennie. 

Na Pomorzu niemieckim tworzone są 
tereny osadnicze, ludność polska ze Śląska 
Opolskiego jest wywożona wgłąb  Nie- 
miec, już 6000 rodzin polskich wywiezio- 
no do prowincji centralnych. 

Na tereny osadnicze są przesiedlane ca- 
łe wsi, przez które przechodzi linia forty- 
fikacyj. 

Według „Daily Herald" fortyfikacyjna 
linia Hindenburga dzieli się na trzy od- 
cinki: 

Odcinek północny ciągnie się od Szcze- 
cina aż do Kistrzynia i składa się z kilku 
przedmości na linii Odry, o charakterze 
wybitnie ofensywnym. 

„Odcinek środkowy — zawarty jest w 
łuku, który tworzy Warta i zagięcie $rod- 
kowego biegu Odry aż do miejscowości 
Krossen. 

Odcinek ten składa się z 3-ch ciągłych 
pasów fortyfikacyj, z których najbardziej 
naprzód wysunięty biegnie wzdłuż grani- 
cy polskiej i opiera się lewym skrzydłem 
o Wartę przy miejscowości Landsberg, 
prawym skrzydłem o Odrę poniżej miej- 
scowości Tuellichau. 


Między tą linią fortyfikacyj nad gra- 
nicznych, a rzeką Odrą biegnie drugi pas 
fortyfikacyj od Warty przez  Drossen. 
Reppen do Krossen nad Odrą. 


PRZYJAŹNI 
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Japoński okręt wojenny „Ashigara' zawitał z wizytą do portów niemieckich. Krążownik 
,Ashigara" jest uzbrojony w dziesięć dział 20,3 cnt. i osiem dwunastocentymetrowych. 


AUTOSTRAD 


Trzeci wreszcie, najsilniejszy pas forty- 
fikacyj, stanowi środkowy bieg rzeki Od- 
ry wraz z twierdzami Kistrzyń — Frank- 
furt nad Odrą, oraz zamienioną na twier- 
dzę miejscowością Foerstenberg. 


Zachodni odcinek „linii Hindenburga“ 
biegnie wzdłuż Odry, wyznaczony przez 
fortece w Głogowie i we Wrocławiu. Od- 
cinek ten ma znowuż znaczenie wybitnie 
zaczepne i to zarówno w stosunku do 
Polski, jak i Czechosłowacji. 


W powyższym systemie zachodnich for- 
tyfikacyj niemieckich, odcinek środkowy, 
potężnie ufortyfikowany i złożony z 3-ch 
kolejnych linii obronnych, ma podwójne 
zadanie — wstrzymać napór ofensywy 
polskiej z Poznańskiego na Berlin i za- 
bezpieczyć skrzydła niemieckich armii o- 
fensywnych, rzuconych z dolnej Odry w 
kierunku na polskie Pomorze lub z górnej 
Odry od Wrocławia na Katowice i Czę- 
stochowe." 


Bardzo charakterystycznym jest dla tej 
chwili i inne wydarzenie: na Litwie czyn- 
niki rzadowe zorganizowaly wystawe pa- 
miatek napoleoüskich z r. 1812 i z okazji 
tej wystawy zaprosiły do stolicy Litwy 
francuskich mężów stanu, którzy skorzy- 
stali z zaproszenia i odwiedzili nie tylko 
Litwę ale Estonię i Łotwę. 


Z relacji interwiewowych francuskich 
posłów do parlamentu, którzy odwiedzili 
kraje nadbałtyckie, wynika, że państwa te 
i Litwini b. pragną jeszcze większego za- 
cieśnienia węzłów przyjaźni z Francją i że 
Litwa w stosunku do Polski nie jest tak 
wrogo usposobiona, jak się to dotychczas 
zdawało. 


NIEMIECKO - JAPOŃSKIEJ 
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Prasa niemiecka bardzo gościnnie wita 
marynarkę wojenną laponji i przywiązuje 
niezwykłe znaczenie do tej wizyty. 
Ilustracja hamburska na okładce tytułowej 
uwypukla to zbratanie się marynarzy nie- 
mieckich i japońskich. 


RADOSŁAW KRAJEWSKI: 


ŚWIATOWA 


Cztery główne ośrodki niepokoju utrzy- 
mują w stanie podgorączkowym, chorobli- 
wym glob ziemski. 

W nich to rozżagwia się coraz możniej- 
sze niezadowolenie, rozpłomienia się chci- 
wość, zawiść wszechmożna, nienasycona 
żądza zaborczości. 

W ich kuźniach muskularni kowale ku- 
ją proletariackie noże, cezaryjskie miecze, 
płatnerze kują z blach pancernych zbro- 
je hartowne najstraszliwsze, hojnie opła- 
cani chytrzelce konstruują najwymyślniej- 
sze dotąd niewidziane narzędzia zbrodni 
wszech obowiązującej, powszechnej. 

Te cztery ogniska zapalne to: 

1. Niemcy dążące od kanclerza Bismar- 
cka do hegemonii w Europie i na Atlan- 
tyku. 

2. Japonia dążąca od zwycięskiej dla 
niej wojny rosyjsko-japońskiej, chińsko- 
japońskiej do hegemonii w Azji i na Pa- 
cyfiku. 

3. Włosi pragnący odbudować jeśli nie 
w dawnej świetności Imperium Romanum, 
to panować niepodzielnie w północno- 
wschodniej i środkowej Afryce i na mo- 
rzu Śródziemnym. f 

4. Sowiety dążące do zniszczenia _ fa- 
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„Die Woche" 
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szyzmu Niemiec, Włochów i Japonii, do 
ogólnoświatowej wojny klasowej, do u- 
tworzenia na gruzach demokracji i białe- 
go imperjalizmu swego własnego imperia- 
lizmu czerwonego, czerwonego absolutyz- 
mu, czerwonej totalności, wbicia jednostek 
ludzkich w ciasne klatki czerwonej dok- 
tryny społecznej. 

Niemcy, Włosi, Japonia i Sowiety u- 
zbroiły się ponad miarę potrzeby własnej 
obrony. Japonia zagarnęła Mandzuko, 
Włosi — Abisynię, Niemcy drą Traktat 
Wersalski. 

Te cztery państwa mają między  soca 
wiele i coraz więcej różnych interesów: 
Włosi nie chcą upadku katolicyzmu w 
Niemczech, przyłączenia do Niemiec Au- 
strii i Węgier, dern Niemiec w Eu- 
ropie, kolonii niemieckich w Afryce, nie- 
mieckiej siły na m. Śródziemnym. 

Ale Włosi szukają sprzymierzeńców. 
do straszenia Anglii i Ligi Narodów. 
Włosi prawdopodobnie pogodzą się z u- 
tratą niepodległości tych lub innych na- 
rodów, jeśli sami coś na tym zyskają, i 
stad to przyjaźń  niemiecko-japońsko- 
włoska, stąd to jednoczenie się czynników 
niepokoju do walki z czynnikami pokoju. 
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TOENA 


Kanał Suezki, stanowiący część angielskiej drogi imperjalnej, jest własnością towa- 

rzystwa akcyjnego, w którym rząd angielski ma głos decydujący. Kanał ten jest 

równocześnie prawie jedyną drogą z Wloch do Abisynji i stąd pochodzi walka 
na razie „dyplomatyczna“ Italii o kanal. 


ITYKA 


Prezydent Czechosłowacji dr. E. Benesz 
przez premjera Hodżę wysunął projekt 
utworzenia bloku Małej Entanty z Austrją 
i Węgrami pod protektoratem Anglji i wy- 
raził zgodę na dozbrojenie się Węgier. 


Niemcy na razie żądają zwrotu kolonii 
i wolnej ręki na wschodzie. Wiążące się 
ze sobą coraz bardziej w organizowaniu 
własnej samoobrony i zmuszone również 
do zbrojenia się państwa pokoju nie chcą 
Niemcom zwrócić kolonii, udostępnić źró- 
deł surowców, ani dać wolnej ręki na 
Wschód Europy. 

Zagrożona jest na Wschodzie między 
innymi i Czechosłowacja, posiadająca we 
swych powiatach większość niemiecką. 

To też wysunięty przez czechosłowac- 
kiego premiera Hodżę projekt utworzenia 
obronnego związku państw naddunajskich 
razem z Austrią i Węgrami obiecała po- 
pierać Anglia, Anglię obiecały gospodar- 
czo popierać Stany Zjednoczone Ameryki 
Półn., stojące na czele związku gospodar- 
czo-politycznego 23 państw tamtej półku- 
li. 

POLITYKA MORSKA OSTATNICH 
: MIESIECY. 

We wzajemnym układzie stosunków 
między mocarstwami morskimi w ostat- 
nich miesiącach ważniejsze zmiany nie za- 
szły. 

Dążenie do ograniczenia zbrojeń mor- 
skich nie dało wyników oczekiwanych, 
Niemcy, Włosi, Japonia zbroją się nie- 
przestrzegając lub nie przyjmując żadnych 
ograniczających ich zobowiązań. W ślad 
za tym jęła się zbroić i Anglia tak inten- 
sywnie, że potrzebne do zbrojenia surow- 
ce podrożały niepomiernie a Niemcy i 
Włosi poczęli odczuwać ich brak coraz wy- 
raźniejszy (wizyta dr. Schachta w Pary- 
żu). 

ZA gospodarcze St. Zjednoczo- 
nych i Anglii oraz Francji i Polski jeszcze 
bardziej się zacieśniły przez świeżo odno- 
wione traktaty handlowe. 

Walka jedynie o Kanał Sueski i o Gi- 
braltar ujawniła się w nowych jaskrawych 
wypadkach, polityka morska Sowietów 
weszła w nową erę i powstały pewne no- 
we zagadnienia w polityce kolonialnej. 


WALKA O KANAŁ SUESKI. 
Do Abisynii prowadzi droga przez 
kanał Sueski, kanał Anglików. 
Krainą libijka wdłuż brzegu morza 
Śródziemnego Mussolini wybudował 800 


/————— 


kilometrów szosy. Na pamiątkę wybudo- 
wania jej śród piasków wzniesiono łuk 
triumfalny z napisem z Wirgiliusza: „ży- 
wiące słońce, nie mogłoś ponad Rzym o- 
glądać nic większego.“ 

A gdy Duce przejeżdżał tamtędy, czynił 
się tak popularnym śród mahometan, że 
jęli go nazywać obrońcą Islamu. 

Tak pobyt Mussoliniego w Tripolitanii 
opisuje Marek Domański: 

„Wybrano na tę uroczystość cudowną 
dolinę, otoczoną palmowymi gajami, od- 
daloną o kilkanaście kilometrów od Try- 
polisu. W dolinie tej stawiło się konno 
trzy tysiące Arabów. Widok był istotnie 
niecodzienny. Gdy Mussolini przybył do 
oazy i wjechał na wzgórze, od tłumu A- 
rabów oderwała się grupa jeźdźców. Byli 
to notable arabscy, którzy w pełnym ga- 
lopie podjechali do Mussoliniego, osadzi- 
li konie tuż przed nim i zszedłszy z koni, 
wręczyli mu „szpadę Islamu — dobrze za- 
hartowana", jak powiedział najstarszy z 
notablów arabskich, w krótkim  przemó- 
wieniu. Tłum Arabów wydał potrzykroć 
„wojenny .okrzyk „Uled! Uled! Uled!" 

Mussolini po przyjęciu szpady, trzykrot- 
nie zawinął nią w powietrzu, aż zamigo- 
tały w stali promienie słońca i trzykrotnie 
doniosłym głosem powtórzył wojenne za- 
wołanie Arabów „Uled!' Tą prostą de- 
monstracją wywołał niebywały wybuch 
entuzjazmu wśród tubylców. 

A potem na czele 3 tysięcy jeźdźców 
arabskich udał się Mussolini do Trypoli- 
su, gdzie na Piazza Castello zakończył u- 
roczystość wielką mową do ludności mu- 
zułmańskiej — mową o ogromnej poli- 
tycznej doniosłości." 

W następstwie tej wizyty Mussolini w 
kwietniu r.b. poczynił liczne uprawnienia 
dla ludności muzułmańskiej, chcąc w ten 
sposób potwierdzić niejako pokładane w 
nim nadzieje i nadany mu przydomek 
„obrońcy BR 

Na posiedzeniu senatu 15 maja r. b. 
(P. A. T.) sekretarz stanu marynarki ad- 
mirał Cavagneri oświadczył, że budowa 
dwóch pancerników postępuje w szybkim 
tempie, poza tym dokonywuje się obecnie 
modernizacji czterech innych  pancerni- 
ków, dwóch krążowników, czterech du- 
żych kontrtorpedowców, 10 torpedowców, 
600-tonowych. Niebawem opuści stocznię 
l4 nowych łodzi podwodnych. Jednocześ- 
nie rozpoczęto budowę 12 kontrtorpedow- 
ców o wyporności 1600 ton, 16 torpedow- 
ców 10-tonowych, 20 łodzi podwodnych 
oraz wielkiej ilości małych okrętów po- 
mocniczych. 

Minister aeronautyki gen. Valle oświad- 
czył, że lotnictwo włoskie, po otrzymaniu 
chrztu bojowego w wojnie abisyńskiej, 
rozszerzyło obecnie swój zasięg działania 
poza pasem  $ródziemnomorskim na mo- 
rze Czerwone i ocean Indyjski. Wszyst- 
kie włoskie bazy lotnicze na Sycylii, Śar- 
dynii, na morzu Egejskim i w Afryce 
wschodniej zostały wzmocnione. Materiał 
lotniczy został całkowicie odnowiony, a 
samoloty starszego typu służą jedynie dla 
celów wyszkoleniowych. 

Włochy posiadają obecnie ponad 10 
tysięcy wyszkolonych pilotów i podwoiły 
liczbę samolotów w porównaniu z rokiem 
ubiegłym. Jest to dopiero początek. 

Jeśli sobie uprzytomnimy zaburzenia w 
Egipcie popierane przez Włochów  pod- 
czas wojny abisyńskiej, zażegnane przez 
Anglię na mocy specjalnego układu z E- 
giptem, — stacjonowanie floty wojennej 
włoskiej nieopodal wylotu kanału — to 
był pierwszy okres nieoficjalnej walki o 
Suez. Z tą walką również wiązane są za- 
burzenia w angielskiej Palestynie, co An- 
glia zamierza zakończyć, czyniąc z manda- 
towego kraju dominium z ograniczeniami 
dla napływu żydów do Palestyny. 


Drugi okres walki to kokietowanie isla- 
mu, którego większość wyznawców jest 
podległa Anglii i opanowywanie zbrojne 
morza Czerwonego i pobrzeży oceanu In- 
dyjskiego. Co będzie, gdy Włosi przetną 
angielski wielki szlak do cesarstwa indyj- 
skiego? 


ROCZNICA UTWORZENIA NOWEGO CESARSTWA RZYMSKIEGO 


„„istrierte Biatt'' 


Bardzo uroczyście była obchodzona w Rzymie rocznica podbicia Abisynji i utwo- 
rzenia cesarstwa rzymskiego. Król Wiktor Emanuel, następca tronu Ks. Hubert, 
Mussolini w loży podczas uroczystości. 
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I przewidująca polityka angielska zaw- 
czasu stara się za wszelką cenę pozyskać 
Turcję. 

Niedawno Turcja miała dyplomatyczny 
zatarg z Francją o Sandżak Aleksandretty 
niedługo po wizycie niemieckiego ministra 
dr. Schachta w Turcji. 

Zapobiegliwa Anglia już jest w najlep- 
szych stosunkach z prezydentem Kemal- 
Paszą, już zawarła umowę, co do stacjono- 
wania okrętów wojennych w portach tu- 
reckich, już we wschodniej części morza 


Śródziemnego tworzy nowe własne bazy 
wojenne. 

Mimo odwołania przez Mussoliniego 
dziennikarzy z uroczystości ko- 


ronacyjnych, następuje obecnie między 
Anglią i Włochami jakby chwilowe odprę- 
żenie. 

Anglia uznała podbój Abisynii, uczynił 
to sąd angielski z okazji rozstrzygania ja- 
kiejś mało ważnej sprawy cywilnej, w 
której oparł się na dokumentach władz 
włoskich. 


WYRZUTNIE HYDROPLANÓW NA KRĄŻOWNIKACH NIEMIECKICH 
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Hydroplan na pancerniku „Deutschland“ zawieszony na żurawiku i przymocowany 
linami z drutu do okrętu. Obok hydroplan wyrzucany z wyrzutni nad morze. 


WALKA O GIBRALTAR 
PRZEKSZTAŁCONA W  ,PRODNA" 
WOJNĘ ŚWIATOWĄ". 

Gdyby nie można było do Abisynii do- 
stać się przez Suez, jest droga przez Egipt, 
ale Egipt jeszcze nie jest włoski, jest dro- 
ga przez Gibraltar angielski, ale pierw 
musi opanować Hiszpanię gen. Franco, 
pupil włoski, pierw muszą Hiszpańskie 
porty w Europie i Afryce być oparciem 
dla Włochów, a Hiszpania ich atutem po- 
litycznym, wówczas może zdołają Włosi 
opanować m. Śródziemne i Gibraltar. 

Ta walka o Gibraltar, bo tak każe ją na- 
zywać logiczne wnioskowanie, subsydio- 
wana przez banki włoskie i popierana 
przez włoskich i niemieckich ochotników, 
załamała się. 

Wojska gen. Franco zdobyły większość 
terytorjów Hiszpanii, już już miały zdobyć 
Madryt. Taka była pewność zdobycia Ma- 
drytu, że wyprawiono nawet tabory z żyw 
nością dla głodnych mieszkańców, a tu 
ofenzywa gen. Franco załamała się, włoscy 
ochotnicy wielokrotnie odparci, pobici 
i wojna przeciąga się w nieskończoność, 
przekształca się w jakąś próbną koszmarna 
wojnę europejską na terenie Hiszpanii. 
Tego, zdaje się, Mussolini nie przewidział 
i Niemcy również. 

Zrazu coś tam ochotnicy niemieccy 
mieli uszczknąć w Marocco, ale był we 
Francji krzyk i kanclerz Hitler zdemento- 
wał te wiadomości. 


Już ta hiszpańska wojna staje się nużą- ku ma niezwykłe doniosłe znaczenie dla 


ca. Stworzono komitet nieinterwencji na 
wniosek Anglii i Francji, ale niemieckie 
okręty zostały zaatakowane przez rządo- 
we samoloty hiszpańskie, jako odwet za 
to zbombardowały okręty wojenne 
niemieckie hiszpański „czerwony“ port 
Almerię i wraz z Włochami warunkowo 
wycofali się z komitetu nieinterwencji, by 
za tydzień powrócić doń. 

Sprawa zaczyna się wikłać. 

Włosi poczynają się  niecierpliwié tą 
„wojną do$wiadczalna" i jeszcze więcej 
zwiększającymi się z dnia na dzień zbro- 
jeniami angielskimi. 

Mussolini zwrócił się do prezydenta 
Roosevelta z prośbą o interwencję w Eu- 
ropie w celu zaprzestania zbrojeń. 


NOWA ERA W POLITYCE MORSKIEJ 
SOWIETÓW. 
Iragedia dawnego imperium rosyjskie- 
go było: 
1) rozproszkowanie floty wojennej, 
2) trudności przy wyjściu na morza. 


Flota rosyjska to trzy floty: Bałtyku, 
m. Czarnego, i Dalekiego Wschodu. 

Swobodne operowanie tymi flotami na 
wodach świata było utrudnione, bo wyj- 
ście z m. Czarnego zależy od Turcji, a z 
Bałtyku podczas wojny od tego, kto 
pierwszy zablokuje przejście koło Danii. 

Stąd też tworzenie w ub. m. głównego 
portu wojennego Sowietów w Murmańs- 


Kanclerz Hitler wita oficerów japońskiej marynatki, jacy przybyli z wizytą do 
Berlina z kontradmirałem Kobaiashi na czele. 


morskiej siły obecnej Rosji. 

Z Murmańska mają okręty niekrępo- 
wane przejście na Atlantyk i na Pacyfik 
podczas mniejszych lodów na oceanie Lo- 
dowatym. 

Znaczenie jest tym większe, że cały o- 
kręg Karelii (p. Nr. 22 „Fl. Pol.") został 
zelektryzowany, usiany portami  lotni- 
czymi i liniami kolejowymi i że wybudo- 
wano kanał „Biełomorstroj', łączący Bot- 
nicką zatokę Bałtyku z m. Białym. 

W chwili obecnej stosownie do układu 
Ligi Narodów w r. ub. z Turcją, flota ro- 
syjska ma zawsze z m. Czarnego prawo 
wyjścia na Śródziemne i wejścia na Czar- 
ne, floty innych państw nie zawsze. 


POLITYKA KOLONIALNA. 


Polityka Anglii w Indiach spotkała się 
z nowymi trudnościami. 

W latach 1914—18 Anglicy prowadzili 
w Indiach politykę imperialistyczną. Ta 
polityka silnej ręki po 1918 roku była za- 
niechana i to przyczyniło się do rozrostu 
prądów narodowych, opozycji wobec An- 
glii, której wyrazem był Gandhi. 

Te swoistymi, właściwymi tylko hindu- 
som metodami prowadzone bezkrwawe 
walki Indii z Anglią zostały zakończone 
nadaniem nowej konstytucji Indiom, dają- 
cej bardzo szerokie uprawnienia czynni- 
kom autochtonicznym, i nadaniem co po- 
czestniejszym maharadżom wysokich tytu- 
łów, godności i władzy w ramach nowej 
konstytucji. 

Zdawało się premierowi angielskiemu 
Baldwinowi, który po koronacji króla Je- 
rzego VI ustąpił z rządu, że spokój i szczę- 
śliwość zapanuje w Indiach Brytyjskich. 

Tymczasem, gdy dn. 1 kwietnia r. 
poczęto wprowadzać ustawowo w życie tę 
nową niezwykle liberalną konstytucję, 
stronnictwa narodowe wysunęły żądania 
zmiany tej konstytucji w kierunku dalsze- 
go ograniczenia zakresu władzy guberna- 
torów angielskich w zarządzie Indiami. 

Jaskrawym wyrazem opozycji Hindu- 
sów jest wzbudzenie powstania przez fa- 
kira z Ipi w Aziristanie. 

Aziristan jest prowincją Indii, wchodzą- 
cą dawniej w skład Pendżabu. Prowincja 
ta zajmuje 66000 klm. kw., liczy ponad 
2.250000 ludności i leży na pograniczu 
Afganistanu. 

Przez przejście Chajbar, w górach, je- 
dyna droga prowadzi z Afganistanu do 
Indii, gdzie weszło wiele afgańskich ple- 
mion, zamieszkując w Aziristanie. 

Nienawiść zamieszkujących tu plemion 
jest tak wielka do Anglików, że co roku 


prawie wybucha tu powstanie na górzys- 
tym terenie, tłumione krwawo. 

Anglicy dla stłumienia powstańców wy- 
słali b. znaczne siły wojsk pieszych, rakie- 
tek i aeroplanów bombardujących. 

Stłumienie jest trudne ze względu na 
teren górski i na to, że pewne północne 
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„Interesante Blatt” 
Król i Cesarz Wiktor Emanuel podczas bytności swej na Wę- 
grzech w towarzystwie Florthy'ego obserwuje przemarsz węgier- 
skiego wojska. 


DYPLOMATYCZNA KRÓLA WŁOSKIEGO 


państwo przysłało tu wyszkolonych 
tatorów i broń. 

Przejście przez Chajbar, jedynej drogi z 
zachodniej Azji do Indii broni stale 25000 
wojska angielskiego i fortyfikacje długości 
30 klm. 


Ghandi zapowiada nowe 


agi- 


powstanie w 


FABRYKA SUKNA 


KAROL DRUCKER 
= Bielsko (Śląsk Ciesz.) 


CHARAKTER I LICZEBNOŚĆ ARMII 


Armia czerwona, to nie wojsko państwa 
sowieckiego, to Światowa armia wojujące- 
go komunizmu. O tym nie wątpi ani na 
chwilę żaden szeregowiec, ani żaden ofi- 
cer tej armii. Świadczy też o tym składa- 
na przy wstępowaniu do szeregów sowiec- 
kiej czerwonej armii przysięga: 

„Wstępując do szeregów armii chłop- 
skiej i robotniczej, jako syn ludu pracują- 
cego, przysięgam w obliczu klas pracują- 
cych i Związku Republik Sowieckich ca- 
łego Świata nie szczędziś sił, ani życia 
dla sprawy socjalizmu i braterstwa wszyst- 
kich narodów". 

Marszałek Tuchaczewskij w dziele p. t. 
„Armia czerwona i milicja" tak formuło- 
wał zadania armii czerwonej: 

„Jeżeli rewolucja socjalna zdobędzie 
władzę gdziekolwiek na świecie, ma słusz- 
ne prawo, jako zjawisko zupełnie natural- 
ne, dążyć do natychmiastowego opanowa- 
nia krajów sąsiednich, do objęcia całego 
Świata. Samo się przez się rozumie, że na- 
rzędziem do tego celu będzie siła wojsko- 
wa. Widzimy za tym, że rewolucja so- 
cjalna musi wymagać od swej armii zdol- 
ności zdobywczych wobec sąsiednich kra- 
jów, a jeżeli wypadki tego wymagają, tak- 
że i dalszych“... „Czyż zresztą możemy 
sądzić, że nasze wojskowe obowiązki za- 
mykają się w granicach S. S. S. R.? Na- 
turalnie, ze nie, gdyz w granicach tych nie 
stoimy wobec poważnych zagadnień woj- 
skowych... To też misja podjęta przez na- 
szą Republikę musi być ściśle związana 
z obowiązkiem wywołania rewolucji świa- 
towej". 

Inny wybitny oficer sowiecki Gusiew 
w pracy p. t. „Wojna domowa i armia 
czerwona" wcale się nie zapiera, że So- 
wiety liczą się z możliwością wojny za- 
czepnej i pisze: 

„Któż nam zaręczy, że na wypadek woj- 
ny rewolucyjnej nie będziemy zmuszeni 
ze względów strategicznych do podjęcia 
wojny ofensywnej? Możemy być np. zmu- 


szeni do uprzedzenia ofensywy przygoto- 
wanej przeciw nam przez jedno lub kilka 
sprzymierzonych przeciw nam państw im- 
perialistycznych. Możemy poza tym być 
pociągnięci gdzieś na Zachód w wojnę o- 
ensywną w związku z rewolucją socjalną. 
Wreszcie nie jest wykluczone, że możemy 
być zmuszeni do rozpoczęcia na Zacho- 
dzie wojny dla natychmiastowego wywo- 
łania rewolucji socjalnej. W takim wypad- 
ku nasze strategiczne posunięcie musiało- 
by mieć charakter wojny ofensywnej". 
To samo stanowisko głosi jedna z re- 


1929 r. wydatki na zbrojenia 
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Budżet wojskowy Sowietów w 1936 r. 
wykazuje wzrost, który cyfrowo przekra- 
cza cały budżet francuski. Realność tego 
budżetu i jego wydajność faktyczną jest 
bardzo trudno sprawdzić, nie mniej jed- 
nak świadczy on o olbrzymich przygoto- 
waniach do wojny. 

Co do ilości żołnierza, to w r. 1935 so- 
wiecka armia czerwona wynosiła 562 tysią- 
ce ludzi, a w r. 1936 podniosła się do 940 
tysięcy. Wobec zniżenia od września 1936 
r, wieku poboru z 21 na 19 lat, armia 
czerwona liczyć będzie mogła około 2-ch 
milionów ludzi. Wyszkolona rezerwa do 
52 r. życia wynosi do 10 milionów ludzi. 
Zaopatrzenie w sprzęt wojenny, flota wo- 
jenna, lotnictwo wojskowe rozwija się w 
niepokojącym tempie: 

W początku 1936 r. armia sowiecka mia- 
ła 5000 samolotów wojskowych, 6000 sa- 
mochodów, 7000 artmat różnego kalibru, 
800 miotaczy min, 32000 karabinów ma- 
szynowych. 

Według dawnych wykazów flota wo- 
jenna sowiecka wynosiła 325 jednostek, z 
tego 104 pierwszorzędnych, 321 drugo- 


z 
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wyniosły 


Indiach w razie nieuwzględnienia żądań 
narodowców odnośnie nowej konstytucji, 
która dopiero co weszła w życie. 
Powstanie to atoli nie wydaje się być 
zbyt groźnym, ponieważ po stronie An- 
glików świadczą się lojalnie wszyscy ma- 
haradżowie (książęta hinduscy), 80 milio- 
nów muzułmanów i 50 tys. parjasów. 


BRATOBÓJCZYCH W HISZPANII 


SOWIECKIEJ 


zolucji VII-go kongresu Kominternu, cy- 
towana przez pismo „Krasnaja Zwiezda“ 
w dniu 21 stycznia 1936 r.: 

„Armia czerwona nie może być tylko 
armią obronną przeciw najazdowi państw 
imperialistycznych, musi ona także dać 
stanowczą pomoc w wypadkach, gdy pro- 
letariat tych państw toczy walkę rewolu- 
cyjną z własnym rządem“. 

Jeśli wierzyć oficjalnym danym S. S. S. 
R., zbrojenia sowieckie posuwają się na- 
przód w niezmiernie szybkim tempie. Ilu- 
struje to następująca tabelka: 


850 milionów rb. 


2264 

2874 

6500 

14850 2 x 
rzędnych. W chwili obecnej jest kilka 
wielkich pancerników z odpowiednią ilo- 
ścią lekkich, kilka flotyli torpedowców, 
kilka statków do przewozu samolotów, 
przeszło 40 łodzi podwodnych o 500 do 
900 tonn wyporności. Wartość bojowa te- 
go sprzętu wojennego nie zawsze Stoi na 
należytym poziomie. Naprzykład w so- 
wieckiej „Prawdzie“ w Nr. 9 z 1937 roku 
czytamy notatkę o zebraniu lotników so- 
wieckich:  ..,Przemawiajacy na zebraniu 
(,sowiete") lotnicy przytaczali przykłady, 
kiedy samoloty były w remoncie nieomal 
przez cały rok i wracały do linii w stanie 
niezadawalajacym"... 

Prowadzone jest również na wielką 
skalę przysposobienie wojskowe młodzie- 
ży obojga płci. ,Osoawiachim" czyli or- 
ganizacja obrony przeciwlotniczej i prze- 
ciwgazowej, liczyła podobno na początku 
1935 r. około 17-tu milionów członków w 
wieku do 21 lat. Młodzież otrzymuje 
przeszkołenie w 113 klubach lotniczych, 
1500 klubach lotniczo-motorowych, 2000 
szkołach szybowcowych, 9 lotniczych 
szkołach dla kobiet. W 1935 roku 700 ty- 


sięsy młodzieży przeszło egazmin strzelec- 
ki w organizacji „Strzelców Worosziło- 
wa", 900 tysięcy przeszkolenie samocho- 
dowe, 250 tysięcy przeszkolenie woźniców 
wojskowych. 

Proletariusz sowiecki jest ciągle zmu- 
szony do usług na rzecz armii czerwonej 
w batalionach robotniczych. Już od 10-ciu 
lat każdy robotnik pod strachem uzna- 
nia go za wroga -państwa zmuszony jest 
oddawać 10% swego dziennego zarobku 
na „dobrowolną“ pożyczkę, przeznaczoną 
na udoskonalenie państwa socjalistyczne- 
go. Około 90% tych olbrzymich sum idzie 
na zbrojenia. 


Jest rzeczą widoczną, iż wobec wro- 
giego nastroju mas do ustroju sowieckiego 
i dyktatora Stalina-Dzugaszwilli, rząd so- 
wiecki obawia się takiej wojny, która by 
zmuszała do powszechnej mobiiizacji tych 
mas w Sowietach. 


Ekspedycja sowiecka wylądowała o 20 
klm. od bieguna północnego. Celem tej 
ekspedycji jest utworzenie stacji stałej dla 
celów badań magnetycznych, meteorolo- 
gicznych i dla przelotu aeroplanów z 
Ameryki do Europy tą krótszą drogą. 


OBSERWATORIUM POD GWIAZDĄ POLARNĄ 
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Wodopianow — lotnik, kierownik ekspedycji Szmidt i Papanin dotarli do bieguna 
północnego. 


MADAGASKAR JAKO TEREN DLA KOLONIZACJI POLSKIEJ 


Na Targach Poznańskich w r. b. wid- 
niało okazałe stoisko, podające bardzo 
wyczerpujące informacje o Madagaska- 
rze. 

Wiemy, że obecny rząd francuski bar- 
dzo życzliwie odniósł się do organizowa- 
nia kolonizacji z Polski na tej olbrzymiej 
wyspie, i że jest słusznem, by ze strony 
Rządu i społeczeństwa te możliwości by- 
ły dokładnie zbadane, podane do wiado- 
mości szerszej i w granicach pożytku dla 
dobra ogólnego i dobra jednostki wyko- 
rzystane. 

B-ski w „Gońcu Warszawskim“ podaje 
bardzo obszerny opis o Madaskarze spół- 
czesnym na podstawie diagranów i da- 
nych liczbowych, jakie znalazł w stoisku 
francuskim na Targach w Poznaniu. Poni- 
żej te wiadomości podajemy w streszcze- 
niu. 

„Zorganizowaniem stoiska Madagaska- 
ru na Targach w ogólnym stoisku Repu- 
bliki Francuskiej, zajęła się Agence Eco- 
nomique de Madagaskar et Dependances. 
(Adres, jeśli to kogo interesuje: 40, rue 
du General Foy, Paris). 

Wśród licznych eksponatów rzucają 
się w oczy różne gatunki manioku, ryżu, 
kawy, kakao, fasoli, pszenicy, najwonniej- 
szych i najsoczystszych owoców. Liczne 
odmiany esencyj kwiatowych do wyrobu 
perfum. Najdelikatniejsze konserwy mięs- 
ne, owocowe. Rzadkie okazy wanilij i in- 
nych korzeni. Wszystko, cokolwiek pod 
różnymi szerokościami i długościami geo- 
graficznymi wyhodować da się w cudow- 
nej glebie, również na Madagaskarze. Ba- 
nany, kopra, tapioka, czego tam zresztą 
nie ma? 


WYMARZONE WARUNKI. 


Madagaskar posiada wymarzone warun- 
ki kolonizacyjne. Nie jest prawdą, że kli- 
mat ma malaryczny. Być może, nie jest 
on zdrowy dla Europejczyka tuż na wy- 
brzeżu. Trzeba jednak pamiętać, że Ma- 
dagaskar jest olbrzymim wzgórzem, a zie- 
mie dotknięte wilgocią zajmują zaledwie 
niespełna 10 proc. całego obszaru. Wa- 
runki klimatyczne są tu bez porównania 
lepsze od wielu innych krain czarnego lą- 
lu, lepsze niewątpliwie, niż w Palestynie, 
gdzie w miesiącach letnich żar staje się 
nieznośny i nad wyraz dokuczliwy. 


Madagaskar nie jest jeszcze dokładnie 
zbadany pod względem geologicznym. 
Stwierdzono już jednak niezbicie, że u- 
krywa w swym łonie najszlachetniejsze 
kruszce, drogocenne kamienie, życiodajne 
źródła. Wśród eksponatów znajdujemy 
piasek złoty i grudki złota, jak również 
inne szlachetne kruszce. Co jednak wy- 
różnia tę krainę, ongiś stanowiącą króle- 
stwo naszego Beniowskiego, to — naj- 
cudniejsza pod słońcem gleba. 

Madagaskar jest jednym wielkim ogro- 
dem. Roślinność Madagaskaru nie ma so- 
bie równej w Świecie. Na Madagaskarze 
są liczne gatunki flory najzupełniej nie- 
znane na żadnym z innych lądów. Są- 
dząc z przeglądanej pośpiesznie literatury 
można wnosić, że najdelikatniejsze zapa- 
chy należą bezwątpienia do kwiatów ma- 
dagaskarskich. 


NIE WYZYSKANE MOŻLIWOŚCI. 


Rząd republiki francuskiej czyni też 
wszelkie ułatwienia kolonistom  europej- 
skim osiedlającym się na Madagaskarze. 
Francja nie jest w stanie dostarczyć po- 
trzebnego kontyngentu tych kolonistów. 
Na Madagaskarze przebywa zaledwie kil- 
kadziesiąt tysięcy Europejczyków, możli- 
wości zaś gospodarcze tego kraju są ko- 
losalne. 


Dzisiaj w Madagaskarze w znaczeniu 
handlowym ulokowanych jest ca 600 mi- 
lionów franków kapitałów francuskich. 
Handel to olbrzymi, niczym to jest jednak 
jeszcze w porównaniu z tym, co może i 
powinno być przy racjonalnym skolonizo- 
waniu olbrzymiej wyspy. 


Madagaskar bowiem wchłonąć może z 
czasem około 100 milionów ludności, dziś 
zaś posiada jej tylko około miliona. Lud- 
ność tubylcza — jak wszędzie zresztą — 
ulega degeneracji i wymieraniu. Tak było 
w obu Amerykach, tak jest na czarnym lą- 
dzie, na wyspach Polinezyjskich i Mila- 
nezyjskich, na wszystkich zresztą  archi- 
pelagach, tak jest w Australii — nie mo- 
że zatem być inaczej na Madagaskarze. 


ZWIĄZKI Z POLSKĄ. 


Szczególne uczucia budzi Madagaskar u 
Polaka, przez pamięć na Beniowskiego, 


Lwowska Fabryka Skór 
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który potężną a tak legendarną odegrał 
ongiś rolę na tej wyspie. Być może, gdy- 
yśmy nie utracili własnej państwowości 
w owych czasach, Madagaskar należałby 
dzisiaj do Polski, stanowił naszą kolo- 
nię, cenny skarb w posiadaniu Rzeczypo- 
spolitej... Kto to wie? 


Do dzisiejszego kwitnącego stanu han- 
dlu francuskiego na Madagaskarze przy- 
czynił się w niemałym stopniu także ostat- 
ni gubernator tej wyspy, potomek pol- 
skiego emigranta. 


Są to wprawdzie tylko uczuciowe 
związki nasze z tą odległą krainą, ale 
nie należy ich bynajmniej lekceważyć, 
kiedy o Madagaskarze tak głośno jest dzi- 
siaj w prasie i w opinii polskiej. 


Byłoby też najwyższego polecenia 
godnym, ażeby w najbliższym czasie zor- 
ganizowana została przez rząd polski do- 
brze obmyślana i przygotowana ekspedy- 
cja na Madagaskar, któraby zajęła się na 
tej wyspie zbadaniem jej warunków i mo- 
żliwości emigracyjnych. W skład takiej 
ekspedycji niechby weszli przedstawiciele 
nauki, handlu, przemysłu i pracy. Władze 
francuskie niezawodnie przyjdą z pomocą 
na spotkanie takiej akcji, gdyż Francji za- 
leży na racjonalnym skolonizowaniu Ma- 
dagaskaru. 


Skarby w ziemi, w puszczach madagas- 
karskich, skarby w najcudniejszej glebie, 
rodzącej niektóre płody cztery razy w ro- 
ku, oczekują w ogóle rąk i mózgów euro- 
pejskich. 


NIE ZMARNUJMY OKAZJI. 


Inicjatywa rzucona we Francji musi 
być podjęta przez Polskę niezwłocznie i 
w sposób racjonalny. Byłoby również 
wskazanym, ażeby stoisko Madagaskaru 
znalazło się w Warszawie, jako wystawa 
trwająca czas dłuższy. Druki wszelkie, 
mapy, wykresy i cały wogóle materiał in- 
formacyjny, winien być podany nie tylko 
w języku francuskim, ale i w polskim, ce- 
lem uprzystępnienia szerokiemu ogółowi 
zapoznania się z tym bogatym dalekim 
krajem.“ 


,CHODORÓW" 


Spólka Akcyjna dla Przemyslu Cukrowniczego 


w Chodorowie 


W WIELKIEJ WSI NAD MORZEM POWSTANIE DOM RYBAKA 
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Zarząd Oddziału Stołecznego Ligi Morskiej i Kolonialnej, siedzą od lewej strony: St. Kochanowicz, T. Reicher-Sosnowski, St. 
Bronikowski, inż. A. Inatowicz-Łubiański, Fr. Moskwa (prezes), Stanisław Trzepałko, Rad. Krajewski, Franciszek Szwoch, mjr. M. 
Łapin. 

Oddział Stołeczny od wielu lat zbierał pieniądze na budowę Domu Rybaka i obecnie przy wydatnej pomocy ze RA Zarządu 

Głównego L. M. i K. (prezes gen. Kwaśniewski) przystąpi! do budowy tego Domu kosztem 80 tys. zł 


Oddział Stołeczny utrzymuje własnym sumptem świetlicę w Wielkiej Wsi-Hallerowie. 


B UD Ż ET MFAT RIT NAAR KAL BR YR Y j S K. LE. 


Budżet marynarki angielskiej na rok składzie 25 okrętów liniowych, 60 nowo- Dla zobrazowania ogromu wydatków, 
bież., zawierający kredyty na budowę 3  czesnych i 10 starszych krążowników i o- jakie pociąga za sobą rozbudowa floty 
okrętów liniowych i 7 krążowników, za- koło 200 kontrtorpedowców. Po zrealizo- angielskiej podajemy kilka cyfr porów- 
myka się ogromną kwotą 100 milionów waniu programu marynarka angielska bę- nawczych: zapas złota Banku Brytyjskie- 
funtów szterlingów (przeszło 2.700 milio- dzie dysponowała taką ilością lotniskow- go wynosi 314 milionów funt. szt., koszta 
nów zl). Jest to największy budżet, jaki -ów, że będą one w stanie zabrać 500 sa- budowy największego budynku w Londy- 
posiadała marynarka brytyjska za cały molotów. Personel marynarki, liczący o- nie wyniosły 3.636 tysięcy funt. szt., a bu- 
czas swego istnienia. Realizacja caloksztal- ^ becnie 101.000 oficerów i marynarzy dowa „Queen Mary" kosztowała 5 milio- 


tu programu rozbudowy marynarki an- wzrośnie do liczby 120.000. nów funtów szterlingów. „Gazeta Polska". 
gielskiej na podstawie słynnego „big naval — -— ————— ————————— —————— ———— : - 
defense act" w roku 1889 kosztowała 100 PRODUKCJA STOCZNI GDYŃSKIEJ 


milionów funtów szterlingów, kwota ta 
jednak została rozłożona na szereg lat, 
tymczasem obecnie obejmuje ona wydatki 
jednego tylko roku. 


W budżecie zostały uwzględnione kre- i 
dyty na modernizacje krążowników, spe- | 
cjalnie zaś na wzmocnienie ich osłony i ! | 
obrony przeciwlotniczej. 


` ias a budowa trzech R aL 
nowych okretów liniowych, których kosz- Tra. 
ta zostały obliczone po 8 milionów funt. ŚTOCINIA 80 (sth 
szt. Koszta te są nieco większe w porów- 
naniu do kosztów  ,Nelson'a" i „Rod- ES SN 
ney'a", najnowszych okrętów liniowych o NEC 
tej samej wyporności. Różnica powstała ES 34. I 
na skutek wzrostów kosztów budowy, któ- 
re wynosilv 176 funtów szterlingów dla 
tonny w roku 1925, a obecnie osiągnęły 
200 funt. szt. 


Jak wiadomo realizacja pięcioletniego 
planu rozbudowy marynarki brytyjskiej 
została obliczona na 600 milionów funtów 
szterlingów. Po zrealizowaniu tego planu M DIU 
flota brytyjska będzie liczyła w swoim Łódź motorowa, wykonana w stoczni gdyńskiej. 


4⁄4 nm aa. 


RADOSŁAW KRAJEWSKI 


WENETA 


(Baltycka legenda o podmorskiem mie$cie Slowian, osnuta na 
faktach zalewu plemion slowiaüskich, zwlaszcza plemienia We- 
netów, przez rase germańską i na widywaniu co pewien czas na 


Idę z Oksywia brzegiem ku Piaśnicy. 
Pieniądz znajduję śród dun: 

po jednej stronie człowiek czworolicy, 
po drugiej napis z run. 


Z zachwytem patrzę w niewidziany obrys, 
rzeźbił go jakiś przedwieczny Wit Stwosz, 
co zwał Bielboga wszechmocnym i dobrym, 
i odczytuję w runach słowo: grosz. 


Grosz onen groszem swcich przodków mieniąc, 
myślą zapadam w ich świat i ich ład. 

Och to jest Słowian nadbałtyckich pieniądz 

z ponadłabiańskich, z legenadarnych lat. 


Z tych lat, gdy ludzie z imion końcówkami: 
na „pełk”, na „bur“, na „slaw“, na „wit” 

w środku Europy są hegemonami; 

gdy: Sławia była isty jaw, nie mit. 


Myśl utęskniona w zmierzchłe wieki bieży. 

W tem morze niknie, a z wód, z morskich wód 
cud: wynurzają się posągi, wierze 

długie ulice, biały strojny gród. 


I drugi takiż świeci z chmur kłębowia 
i trzeci świeci, gdzie niebiosów strop. 


O wieczne miasto nadbałtyckich Słowian... 
O życiodajny mistycznych zbóż snop... 


Bałtyku zjawiska fatamorgany. Ostatnie takie zjawisko było wi- 
dziane z wybrzeża gdyńskiego w połowie czerwca 1937 r., przy 
sprzyjających warunkach ciszy i wielkich upałów). 


Wchodzę do miasta, ludzie tak mi znani: 

ktoś z moich krewnych, któraś z moich sióstr, 
tacy gościnni i rozradowani, 

ale, jak ryby. Choć rozewrze ust 


które z nich, cisza, słowa nie wypowie. 
Czytam na bramie: Gród ten mocą klątw 
pod morzem trwa i z głębi morza co wiek 
na krótko tylko wznosi się nad strąt. 


Jeśli ktoś z ludzi ladu naonczas 

kupi w Wenecie coć choćby za grosz, 
potęga klątwy w Wenecie się kończy. — 
W'eneci proszą, bym kupił coś z brosz, 


z muszli błękitnych, coś ze złotej przędzy. 
Za grosz jantaru dają pelen kosz. 

Szukam w kieszeniach coraz głębiej, prędzej. 
Miasto wybawię za jeden mój grosz. 
Szukam. Ratujcie. Nie mam nic pieniędzy. 


Wracam w to miejsce, gdziem znalazł grosz wprzódy 
i gdziem go zgubił. O, nie uwierzycie. 

Znikły na morzu miasta dziwocudy 

i te na chmurach i te w nieb zenicie. 


Co czynić? Szukam grosza-talizmanu, 
dzięki któremu kiedyś może zbawię 

W enetę cudną, te pozatapiane 

miasta słowiańskie, cala Wielką Sławię. 


Dworzec morski w Gdyni. Przy nabrzeżu stoi statek pasażerski. 


ŻONA 


SWANTEWITA 


FRAGMENT Z POGANSKIEGO MISTERIUM 


ZONA SWANTEWITA. 
(grozba) 


Chcesz żonę swoją poniechać, 
opatrzyła się ma płeć, 

inna cię snać łowi w uroków sieć, 

— jedź 

na tę słotę, na dedź. 

Ja ci nie bronię jechać. 

Wierzaj, 

pierzeje rozewrę naścierzaj, 

niech ludzie też znają bogów roskosze, 


przywdzieję wisiory, spony, brosze, 
Kupałową Noc ogłoszę, 

sproszę 

harne junosze, kraśnięta — panosze, 


hojna nieśmiertelnych i śmiertelnych wita, 
i stanę śród nich miłością niesyta, 

naga ja — żona Swantewida... 

Będę ich sobą odurzać, kusić, 

tarzać się w łąkach urodą rozpita, 
tańcować z nimi śród twoich komór 

i od gorąca dusić, 

jak pomór... 


(prośba) 


Nad ogniem wolnym piecz, 

do krwi siecz 

moje wyzwańcze, rogats chuci, 

rób, co cni 

się tobie, lecz 

miłuj mnie mocniej, 

luciej, 

niż ten żelazny miecz. 

W tobiem cała stęgła, 

bez ciebie jestem, jak z drzew 
zerwany liść na mroki. 

Zda mi się — żyły wszystkie wtopiły 
się w twój miąż, jaźń, krew, 

żywe w jedni płyną soki, 

jednią patrzymy w ten Świat szeroki, 
o wspólne, wspólne pić nam wyroki. 
Ty dobry, luby, 

bezmiar moich uśmiechów i łez... 
Chcę być ci wierna, jak pies, 
niewolnica, 

chcę patrzeć w twe lica, 

zgadywać każdej twej myśli ruch, 
być jako 


ZACIEŚNIANIE SIĘ PRZYJAŻNI 


szczęście niosący ci druh. 


O — sny 

mam o tobie ciemne, jak sosny, 
tyle miłosnej 

z nich kanie żywicy... 

Wróć do łożnicy, 

umajonej w kwietne powoje, 
będę ci szeptać swoje 

do ciebie kochanie. 


SWANTEWIT. 
(groza) 


Mówi to moja żona... 
Mówi to lechitka rodem.. 
Mówi to, której płodem 

są ziem tych dziedzice, 

i nie gorze wstydem lico... 
Takom że sobie z tylu żon 
wybrał na cześć, na schron, 
na żonę... 


(wskazuje ręką) 


A widzisz te łuny czerwone... 

Tam bogów najezdnych tłum wraży 
worał się w Jaźni Laszej granice, 
gospodarzy, 

ja na granic stoję straży. 

Jako pałubom mym 

lechici dają czworo twarzy 

na znak wszech wiedz, 

tak póki Lechji granicznych miedz 
znów nie wpolę w jej własne krawędzie, 
dopóty, wiedz 

w łożnicy mnie nie będzie. 

Ciury, bojowy wóz... 


ZONA SWANTEWITA. 
(przez łzy) 


Pedz naschwał, zwołuj, trąb, 

rąb, w krwi wrażej się kąp 

po pas, 

widzę czas, 

gdy miecz twój wrzucam w jezior głąb. 
Niech co chce z Lechją się stanie... 
Oczaruję, otumanię, 

miłowań moich rozewrę otchłanie, 


że cały, jak dąb 

zwalisz się w moje miłowanie. 

I nie wyrwie cię z mych czarów 

krzyk ze strażniczych turm, 

ni huk bitewnych surm, 

mi szarżujących secin hurm, 

ni najezdnych cezarów 

do bram Jazni Lechnickicj huraganowy 
szturm. 


SWANTEWIT 
(wsiada na wóz bojowy, podany przez 
CIURĘ) 


ŻONA SWANTEWITA 
(usiłuje wóz zatrzymać) 
(odpada) 
(wstaje z ziemi) 
(klątwę rzuca za odjeżdżającym). 
Bogdaj ten czyn sczezł, 
co od żony zabrał męża, 
i miecz, 
co w czynie tym zwycięża. 
Och, kto go pozbawi horęża...? 


CIURA 
Ja. 


ŻONA SWANTEWITA 


Nieśmiertelność ci dam, 

jeśli przysięgniesz Lechji nienawiść. 
CIURA 

W nienawiści trwam, 


nim przestąpiłem twój próg. 


ŻONA SWANTEWITA 
(zdumienie). 
Kto ty? 


CIURA 
Człowiek, Lechji wróg. 


ŻONA SWANTEWITA 
(zabija CIURĘ). 


FO CSGO-MEGRERSISRE]| 


Przy współudziale Tow. Polsko-W egier- 
skiego i licznych sympatyków narodu Wę- 
gierskiego odbyła się w Ostrołęce uroczys- 
tość złożenia hołdu pamięct gen. Bema. 
W uroczystości tej nadewszystko wzięli 
czynny udział przedstawiciele poselstwa 
węgierskiego w Polsce. 


Ilustracja, ofiarowana redakcji przez p. 
Walerię Zwierzchowską, jedną z gorli- 
wych pionierek zacieśniania stosunków 
przyjaznych między Polską a Węgrami, 
przedstawia przemawiających pod pomni- 
kiem gen. Bema podczas uroczystości. 


WIELKA REWIA BRYTYJSKIEJ MARYNARKI WOJENNEJ 
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Rodzina królewska po koronacji: Król Jerzy VI, Matka Króla, Królowa i dwie córki. 


„Mały statek „Whippingam', na któ- 
rym przygląda się rewii 150 dziennikarzy, 
jest w dzień powszedni statkiem marynar- 
ki handlowej. Stajemy prawie na samym 
punkcie, z którego rozpocznie się rewia. 
Krótko przed jej rozpoczęciem wypływa- 
my dalej, poza linię stojących jak żołnie- 
rze w szeregu okrętów. Wprost naprzeciw 
ko nas stoi pierwszy, rozpoczynający dłu- 
gą wstęgę gości „Nowy Jork' z którego 
obok flagi gwiazdzistej Stanów Zjedno- 
czonych powiewa admiralska flaga admi- 
rała Rodmana. Obok stoją olbrzymy flo- 
ty angielskiej „Nelson“ i „Rodney“. Po 
chwili majestatycznie niby wspaniałe ła- 
będzie przepływają obok nas białe statki, 
wiozące gości admiralicji, wysokich dyg- 
nitarzy. Pierwszym jest ,Strathmore", na 
pokładzie którego znajduje się polski mi- 
nister Spraw zagranicznych, pułkownik 


Józef Beck. 


Wkrótce po trzeciej ruszył w towarzy- 
stwie „Enchanteress, na której znajdował 
się rząd i w towarzystwie służącego za 
przewodnika statku „Patricia“ z floty 
Trinity House, jacht „Victoria i Albert", 
wiozący rodzinę królewską. Usłyszeliśmy 
z oddali ryk armat i okrzyki załóg witają- 
cych króla. Wśród elity okrętów świata 
zarówno wojennych jak i handlowych, 
wśród rzędów prywatnych jachtów, biele- 
jących pięknymi kształtami, jacht królew- 
ski wygląda więcej niż niepozornie. Toteż 
pono ta relikwia zbudowana na żądanie 
królowej Wiktorii, według wzorów car- 
skiego jachtu ,Standart" i przy której wy- 
konaniu zaszły jakieś pomyłki przez róż- 
nice w systemie metrycznym kontynentu 
i Anglii, ma wkrótce pójść do lamusa, a 
admiralicja zamierza wybudować nowy 
jacht królewski. 

W chwili gdy „Wiktoria i Albert" mi- 


„Kölnische lilustr. Zeltung" 


nął pierwsze szeregi, nasz okręt ruszył 
tym samym szlakiem. Po obu stronach 
naszej drogi stały obok weteranów, pa- 
miętających jeszcze rewię z r. 1902, kie- 
dy po raz pierwszy wystąpiły na widow- 
nię pancerniki, obok bohaterów ostatniej 
wojny najnowsze i najpiękniejsze okręty 
wojenne marynarki angielskiej. 

Mój sąsiad na okręcie, jak wszyscy 


Anglicy znawca spraw morskich, dawał 
mi wyjaśnienia przerywane okrzykami: 
„Look what a beauty“. (Patrz co za 


piękność) albo „Is'n she lovely". (Czy nie 
jest prześliczna?). Objaśniał mnie, że ar- 
maty na Queen Elizabeth są najpotężniej- 
sze, jakie posiada Anglia, że zagadkowy 
przyrząd służy do wyrzucenia wodnosa- 
molotów, że olbrzymie okręty o wygiętym 
pomoście to lotniskowce. Potem szły sze- 
regiem niezliczone kontrtorpedowce z 
jednej, łodzie podwodne z drugiej stro- 


POPIERSIA MARMUROWE DAWNYCH KRÓLÓW ANGIELSKICH I CROMWELL'A. 


Król Jerzy I 


Król Jerzy II 


Król Jerzy III 


OLIVER CROMWELL 


BRYTYJSKA MORSKA SIŁA ZBROJNA PODCZAS PRZEGLĄDU PRZEZ KRÓLA JERZEGO VI 


ny. Nowa srebrzysto-aluminiowa farba, 
jaka pokrywa krążowniki floty $ródziem- 
nomorskiej, zlewa się doskonale z tłem 
szarego nieba. Nawet teraz z bliska nie- 
które okręty wyglądały jak namalowane 
na przestworzach, pozbawione plastyczno- 
$ci plakaty. Na wszystkich statkach na dol- 
nym pokładzie stały na baczność załogi w 
białych czapkach, na górnym piechota 
morska w hełmach tropikalnych. Załoga 


to są ,sailors" żołnierze , marines", róz- 
nica, jakiej, o ile sie nie myle, nie zna je- 
zyk polski. 

Między gośćmi zagranicznymi impono- 
wał nowy najpotężniejszy okręt wojenny 
marynarki francuskiej ,,Dunquerque". On 
jak również t. zw. ,kieszonkowy"  (po- 
chet bartleship) krążownik niemiecki 
„Graf Spee“ wywołujący u publiczno ści 
angielskiej komentarze, wyrażające ubole- 


„The Sphere* 


wanie, że angielska flota nie posiada je- 
szcze okrętów tego typu. „Graf Spee‘ za- 
kotwiczony tuż obok sowieckiego  „Ma- 
rata" zwracał uwagę tym, że jego załoga 
była jedyną, ubraną w letnie białe mun- 
dury. Z daleka widniał zawieszony po 
$rodku okrętu wodnosamolot. Na japoń- 
skim krążowniku „Aszigara' cały sztab o- 
ficerski wyległ na pokład w galowych 
mundurach. Wyglądali z oddali, jak sami 


Król Jerzy VI przyjmuje raport podczas rewii na yachcie królewskim, z którego Królowa, książę Kentu, 
księżniczka Elżbieta przyglądają się mijanym okrętom. 


lord L. Mountbatten i 


admirałowie, skupieni dookoła dwóch 
karłowatych bezcennych drzewek japoń- 
skich. Najprawdopodobniej były to jakieś 
Święte drzewa, maskota załogi. Do uzbro- 
jenia ,Aszigary" należą również dwa sa- 
moloty. Na holenderskim okręcie orkie- 
stra marynarki, umieszczona na górnym 
pokładzie, wygrywała skoczne tony. I tak 
płynęliśmy dalej, mijając nareszcie mię- 
dzy innymi obcymi kontrtorpedowcami i 
naszą „Burzę“. Nie wiele było Polaków 
na pokładzie ,Whippingham" ale każdy, 
wypatrywał naszego statku i bandery. 


Gdy dopływaliśmy końca trasy, nad 
głowami naszymi przeleciała eskadra sa- 
molotów, lecąc po dziewięć w szeregu. 
Każda  dziewiatka w trzech  trójkatach. 
Kadlubv odmienne od naszych, kolor sre- 
brzysty, a może Świadomość, że jesteśmy 
na morzu, wywoływały złudzenie nie sta- 


cych chwilami kolorowe zasłony kolejno 
białą, czerwoną, niebieską — narodowe 
barwy angielskie. Długo po dwunastej w 
nocy wracaliśmy do Londynu.“ 

Podane wyżej wiadomości są fragmen- 
tem opisu wrażeń przez M. Goryńską, 
współpracowniczkę „Polski Zbrojnej". 


UNA H5 PRZY: 4 


TIBDMATVZAME 


Premjer rządu Anglji Baldwin podał sie 
do dymisji po koronacji króla Jerzego VI. 


ZYWIECKA 
FABRYKA PAPIERU 


tutki i bibulki do papierosów 
serwetki papierowe 
tacki tekturowe 

| papier toaletowy 


la ptaków, ale lecacych w powietrzu del- 
finów z podgietymi do góry ogonami. 


Po lądowaniu i po przerwie, około 
dziesiątej wieczorem rozpoczęła sie ilumi- 
nacja. Świeciły się kontury statków, by 
potem nagle jak za dotknięciem  czaro- 
dziejskiej różdżki zgasnąć. Światło reflek- 
torów rozsiewało snopy promieni po mo- 
rzu a potem niebo oszalało, mieniąc się 
setkami rakiet i ogni sztucznych, tworzą- 


KŁUCIU POWODU PRZEZIĘBIENIA 
POITRIA N ISCHIASIE IT.P 

DO PY CIA W APTEKACH . 
l'AÀ1 11-8! GŁÓWNA SPRZEDAŻ. 
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OL ALI Zywiec 2 
poleca jaknajlepszej jakošci wyroby: 

bibulke deseniowana 

kalke maszynowa i olówkowa 

papiery woskowane 

rolki krepowe 


szpagaty papierowe 
kolorowa bibulke kwiatowa 
tektury. 

tašmy do maszyn do pisania 


 ARCYKSIAZECY BROWAR W ŻYWCU 


KARCZMA „POD KOGUTEM" 


WARSZAWA, JASNA 6, TEL. 647-24 
| WINIARNIA — DANCING 


NAJMILSZY LORA ESI UNE 
OTWARTY CAŁĄ NOC 


FABRYKA WYROBÓW DRZEWNYCH 


HR. LARISCH-MONNICHA 


| 
| 
JAWORZE (ŚLĄSK CIESZYŃSKI) x 


POLECA SWOJE 
WYŚMIENITE PIWA: 


ZASTĘPSTWA WE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH M IASTACH. 


„Z*DR OT Z YYA ICRI 
MA RC DAE OR Z 
P GMRIsE*RS. A PE 


| Najpewniej i najkorzystniej 
ulokujesz swe oszczędności 


w MIEJSKIEJ KOMUNALNEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI 


we Lwowie, ul. Wałowa 1. 7 i 9. 


Oddział I, ul. Gródecha 60. Oddział II, ul. Żółkiewska 75. 
Godz. urzędowe codziennie od 8—13 i od 17—19%. 


Kasa przyjmuje wkłady oszczędnościowe, począw- 
szy od 1 złotego. Wydaje książeczki opiewające 
na złote w złocie, oraz celowe wyżej oprocentowa- 
ne. Kasa załatwia wszelkie czynności wchodzące 
w zakres bankowości. 6.300.000 wynoszą fundusze 
rezerwowe kasy. Zakład zastawniczy udziela ta- 
niego kredytu pod zastaw kosztowności. Za wkła- 
dy i ich oprocentowanie ręczy Gmina m. Lwowa 
całym swym majątkiem. 


TH. PÓLLAK i SYN 


FABRYKA ŚRUB w BIAŁEJ (ŚLĄSK C.) 


| 


PODPISANIE TRAKTATU HANDLOWEGO POLSKO — FRANCUSKIEGO | 


UDZIAŁ 


POLSKI W TARGACH PARYSKICH 


P. Minister przemysłu i handlu Rzeczypo- 
spolitej Polskiej p. Roman. 


Stosunki handlowe  polsko-francuskie 
stają się coraz bardziej ożywione, co dość 
wyraźnie było uwypuklone we francuskim 
numerze „Floty Polskiej". 


Obecnie po podpisaniu traktatu handlo- 
wego polsko-francuskiego ożywiły się je- 
szcze bardziej. 


To też z zadowoleniem w Nr. 166 „Ilu- 


strowanego Kuriera Codziennego“ czyta- 
my następującą wiadomość o tegorocz- 
nych Targach w Paryżu: 


„Z Paryża donosi (Z. F.): Tegorocznecuskim, 


Targi Paryskie zbiegły się z datą podpisa- 
nia traktatu handlowego  polsko-francus- 
kiego. W tych warunkach udział Polski w 
Targach nabrał specjalnego znaczenia. 
Dobrze się więc stało, że po przerwie, Pol- 
ska znowu pojawiła się na Targach Parys- 
kich. Piszemy „po przerwie“, gdyż w roku 
ubiegłym żadna z firm polskich nie wy- 
stawiała, a to właśnie z powodu braku 
traktatu handlowego między Polską i 
Francją, trudności handlu wymiennego by- 
ty tak wielkie, handel ten tak szalenie o- 
graniczony, że występowanie na Targach 
Paryskich byłoby kosztowną i zbyteczną 
manifestacją. 

Jeśli jednak dwa lata temu Polska po- 
siadała na Targach własne stoisko oficjal- 
ne, to w tym roku stoisko urządziła parys- 
ka Izba Handlowa Francusko-Polska, z ra- 
mienia które udzielił nam informacji inż 
M. Chojecki, b. prezes Stow. Importerów 
Polskich w Paryżu. 

Zasadniczo stoisko polskie w tym roku 
nie wiele różni się zespołem produktów 
wystawionych od wystawy z roku 1935 na 
Targach Paryskich. Jedna różnica zasadni- 
cza poza faktem urządzenia stoiska przez 
Izbę Handlową, jest i ta, że w tym roku 
wystawiają nie tylko firmy polskie impor- 
tujące do Francji, ale i firmy francuskie, 
zainteresowane w Polsce, a należące z te- 
go tytułu do Izby Polsko-Francuskiej. 
Stoisko polskie zajmuje 50 m. kw. 


E 
N 


Wspomnijmy przy okazji, ze Izba han- 
dlowa polsko-francuska w Paryzu wydala 
pierwszy numer wlasnego kwartalnika p.t.: 
„Circulaire Economique“, zawierającego 
wiele cennych materiałów w języku fran- 
dotyczących stosunków obu 


WYTWÓRNIA WIN OWOCOWYCH H. MAKOWSKI. 


H. Ma Ko wa Ki. 
r 


- taera 
f Ferm an Z Fob @,o xA 
UP EE 


Piwnice wytwórni 


^ 


win owocowych H. Makowski w Kruszwicy nad Goplem, 


gdzie przy właściwej temperaturze odbywa się fermentacja win. 


ELEKTROWNIA KIELECKA 


KIELCE, Sienkiewicza 59, tel. 16-37, 15-90, 15-91. 


handlu 
p. Paweł Bastid. 


Minister Republiki 


Francuskiej ' 


państw. Przedmowę do numeru pierwsze- 
go napisał min. handlu, p. Bastid, który 
wyraził się m. in.: 

„Jest nadzieja, że wymiany handlowe 
polsko-francuskie, które w ostatnich la- 
tach spadły w sposób niepokojący, przy- 
biorą ponownie poziom bardziej zada- 
walający. Proszę wierzyć, że co się mnie 
tyczy, to nie poszczędzę żadnego wysił- 
ku i z góry dziękuję Izbie Handlowej 
Polsko-Francuskiej za okazanie mi po- 
mocy w mym zadaniu.“ 


ASCO as 


NA JWIĘKSZA 
PRALNIA 


PHR Tg | 
| p 


| Filje w całej Warszawie. x 


| Telefon 550-14 


— 


AUSTRJACKA SPÓŁKA AKCYJNA 


Vüsanska Fabryka Przędzy [MUD 


| Filja w BIAŁEJ (Śląsk Ciesz.) 


————— 


UE. | 


ULUBIONA BIELIZNA 
WYTWORNEGO PANA 


OPUS 


- | WARSZTATY 
MECHANICZNE 
Warszawa, Mazowiecka 11, tel. 6-01-35. 
Kompresowy do perforowania rysunków technicznych 


AUGUST DELOFF ` 


O DWA MILIONY HEKTARÓW TERENÓW KOLONIZACYJNYCH 
DLA POLSKI W PARANIE (PO 6 ZŁ. ZA HA) 


Polska posiada jeszcze do parcelacji nie- 
całe półtora miliona hektarów. Parcelacja 
jest prowadzona b. intensywnie, może aż 
zbyt szybko są niszczone większe warszta- 
ty rolne, byleby tylko stworzyć możliwie 
znaczną ilość małych. 


Co będzie, gdy nam ziemi zabraknie, 
gdy żelazne ustawy komasacyjne, zdrowa 
logika nie pozwolą na rozdrabnianie drob- 
nych gospodarstw i ziemi na  parcelacje 
wraz z osuszonym Polesiem zabraknie? 


Co będzie z nadmiarem proletariatu 
wiejskiego, gdy nie będziemy mieli włas- 
nych terenów osadniczych ? 

Szukaniem tych terenów i znajdywa- 
niem ich zajęła się społeczna instytucja 
Liga Morska i Kolonialna i znalazła w 
Paranie 2.000.000 ha. 


Żeby jednak wychodźcy polscy ten te- 
ren mogli objąć w posiadanie, trzeba 
12 mil. zł. inwestować, administrować tymi 
pieniędzmi, jak w dobrze prowadzonym 
przedsiębiorstwie, uzyskać na drodze dy- 
plomatycznej, na drodze układów państwa 
z państwem całkowite gwarancje wypeł- 
nienia zobowiązań ze srtony Parany, a Li- 
ga Morska i Kolonialna z zakresem swego 
działania, określonym przez statut, nie 
jest ani Ministerstwem Spraw Zagranicz- 
nych, ani przedsiębiorstwem osadniczem, 
dysponującym kapitałem osadniczym 12 
milionów zł. 


Stąd też uważając samą sprawę za nie- 
zmiernie ważną a zarzuty wobec Ligi M. 
i K. przytoczone w niżej podanym arty- 
kule za niesłuszne, podajemy artykuł ten 
ze względu na bardziej wszechstronne o- 
świetlenie sprawy i ze względu na skiero- 
wanie uwagi nań innych, bardziej właści- 
wych czynników, orientujących się w 
sprawach pokoju i wojny w Europie i w 
tym, czy tę kolonizację teraz należy roz- 
począć. 


Fragmenty artykułu w Nr. 118 „Gońca 


PORT RYBACKI WE WIELKIEJ WSI 


Prace nad budową portu rybackiego w 
Wielkiej Wsi posuwają się szybko na- 
przód. Wykonano już wszystkie prace, 
przewidziane planem na bieżący EC 1 
rozpoczęto przygotowania do realizacji 
projektu budowy specjalnego pomostu dla 
jachtingu dalekomorskiego. Jak się okazu- 
je port rybacki w Wielkiej Wsi nie będzie 
jeszcze czynny dla żeglugi przybrzeżnej w 
nadchodzącym sezonie letnim, ponieważ 
uruchomienie choćby prowizorycznego 
pomostu utrudniłoby tok prac, jak rów- 
nież mogłoby spowodować wypadki, za 
które kierownictwo budowy portu nie mo- 
głoby brać odpowiedzialności. 


PERSONEL OFICERSKI MARYNARKI 
NIEMIECKIEJ. 


Według rocznika oficerskiego, ogłoszo- 
nego w listopadzie roku zeszłego personcl 
oficerski marynarki niemieckiej składa się 
z 2.255 oficerów służby czynnej, 1599, pv- 
wolanych do służby czynnej oraz 665 ofi- 
cerów na stanowiskach lądowych. Ponad- 
to rocznik obejmuje nazwiska 1340 pod- 
chodażych i kadetów, w tej liczbie przy- 
puszczalnie również tych, którzy są prze- 
znaczeni dla lotnictwa morskiego. 


Warszawskiego" p. t.: „Co i kto jest przy- 
czyną, że straciliśmy dwa miliony terenów 
kolonizacyjnych w Paranie" brzmią: 


EKSPEDYCJA DO PARANY. 


„Przypomnimy artykuł „Gońca“ z 22 li- 
stopada z. r., poświęcony omówieniu t. zw. 
wielkiego programu kolonizacyjnego Ligi 
Morskiej i Kolonialnej, w którym przed- 
stawialiśmy historię komisji, wysłanej do 
Parany w roku 1934 z gen. Strzemińskim 
na czele. 


Oto rząd parański, nie posiadający fun- 
duszów na konieczne inwestycje, zapropo- 
nował Lidze 2 miliony ha urodzajnej zie- 
mi na zachodzie Parany. Aby uwidocznić 
ogrom tego obszaru, przypomnieć należy, 
że zapas nierozparcelowanej jeszcze ziemi 
w Polsce wraz z nieosuszonymi terenami 
Polesia wynosi 1.441.000 ha. Wzamian za 
to Polacy mieli wybudować 120-kilometro- 
wą kolej wąskotorową, łączącą ważny o- 
środek gospodarczy Guarapuava z Riosin- 


ho z prawem wyłącznej eksploatacji przez 
60 lat. 


ZA 12 MILIONÓW. 


„Przeprowadzone przez komisję studia 
stwierdziły, iż koszt budowy kolejki wy- 
niósłby około 12 milionów zł. A więc, za 
tę sumę uzyskanoby 2 miliony ha ziemi 
oraz eksploatację ważnej gospodarczo, a 


więc na spore wpływy liczyć mogącej, 
kolei. 
Oferta doskonała. Wszak w lepszych 


czasach wywędrowało do Parany 150 tys. 
ludzi, którzy tam stworzyli najzamożniej- 
sze osady. Łagodny klimat i żyzne ziemie 
przyciągają do Parany nawet Japończy- 
ców. Na północy konsorcjum angielskie 
lorda Lovata gospodaruje w najlepsze na 
1.200.000 ha ziemi. Zdawałoby się więc, że 
i Polacy winni nie marnować tak dobrej 
okazji. Niestety 2 lata minęły, a sprawa 
nie ruszyła z miejsca... 


KRONIKA 


Jak wynika z rocznika oficerowie pozo- 
stają obecnie w stopniu Leutnant z. See 
przez półtora roku, — w stopniu Oberleut- 
nanta — cztery lata, a Kapitan Leutnanta 
— cztery lata, w porównaniu do czterech, 
siedmiu i siedmiu lat, co stanowiło normę 
w roku 1916. 


Rocznik 1936 zawiera nazwisko jednego 
Generaladmirala, trzech admirałów, czte- 
rech wice-admirałów, siedemnastu kontr- 
admirałów, 57 — komandorów, 42 — ko- 
mandorów-por., 159 — komandorówppor., 
280 — kapitanów, 101 — poruczników i 
254 — podporuczników. 


Stefan Górzyński. Klasztor w Pol- 
sce wieków średnich w świetle ba- 


dań osadniczych. Nakł. Wyd. 
„Świat Współczesny“, Warszawa 
1957 r: 


Autor w oparciu o bardzo rozległą lite- 
raturę przedmiotu kreśli nam stan obec- 
nych badań nad dziejami osadnictwa w 
Polsce, ze szczególnym uwzględnieniem w 
nich studiów nad osadnictwem klasztor- 
nym. Praca rozpada się na trzy części: 
wzgląd metodologiczny, rozwój osadnict- 


„NA NAJLEPSZEJ DRODZE". 


„Wspomniany nasz artykuł wzbudził ol- 

rzymie zainteresowanie czytelników. 
Chcąc sprawę całkowicie wyjaśnić, zwró- 
ciliśmy się do referatu prasowego, ale nie- 
stety, otrzymaliśmy tylko ogólnikową od- 
powiedź, że sprawa jest „na najlepszej 
drodze" do realizacji, a nadawanie jej roz- 
głosu prasowego mogłoby tylko zwrócić 
uwagę innych państw, łakomych na po- 
dobne koncesje. 

Nie było to dość wyraźne, przeto zwró- 
ciliśmy się do jednego z najwybitniej- 
szych działaczy Ligi, którego opinia w 
tym względzie byłaby najmiarodajniejsza 
— i tutaj również otrzymaliśmy odpo- 
wiedź,, że sprawa wielkiego programu ko- 
lonizacyjnego jest na najlepszej drodze, 
a nawet w stadium realizacji, gdy zaś sta- 
nie się faktem, opinia będzie o tym poin- 
formowana. 

Czekaliśmy kilka miesięcy. A teraz oto 
kurytybska „Polska Prawda“ przedstawiła 
nam smutną rzeczywistość. Jeszcze na jed- 
nym odcinku (i to tak niesłychanie waż- 
nym) została Polska wyparta przez kapi- 
tał obcy — prawdopodobnie niemiecki lub 
japoński — gdyż firma Branco jest oczy- 
wiście tylko figurantką, a chyba nie pol- 
ską, skoro wydane w druku przed paru 
dniami sprawozdanie L. M.i K. za ubiegłe 
dwa lata nic w ogóle o całym „wielkim 
programie kolonialnym“ nie wspomina“. 


W dalszym ciągu tego artykułu autor 
domaga się wyjaśnienia i to ze względu 
na rozgłos zagranicą nic jest ważne, ale 
ważne jest, by właściwe czynniki z poro- 
zumieniu z Ligą Morską i K. tę sprawę 
rozpatrzyly i powzięły postanowienia 
zgodnie z polską racją stanu, bo wówczas 
gdy mamy wraz z nieużytkami na parce- 
lacje w Polsce ogółem niecałe półtora mil. 
ha zdobycie 2 milj. ha Parana żąda tylko 
po 6 zł. za 1 ha, a w Polsce płacimy od 
300 do 600 zł. jest rzeczą wielkiej wagi. 


wa w świetle nauki i klasztor a osadnictwo 
Jest to pierwsza próba syntezy tych 
badań, więc niewątpliwie, jako taka, odda 
ona poważne usługi tym wszystkim, któ- 
rzy podejmują studia w odnośnym kierun- 
ku, specjalistom zaś da znów materiał od- 
powiednio przepracowany. 


Stefan Górzyński. Powołanie i 
wartość pracy (w świetle współ- 
czesnego kryzysu światowego). 
Warszawa 1937 r. Nakł. Wyd. 


„Świat Współczesny“. 


W przyczynku tym autor, nawiązując 
do stanu badań nad zagadnieniem pracy 
zagranicą w sposób przystępny rozwija te 
przyczyny, które się ułożyły na obniżenie 
wydajności pracy w dobie obecnej. Słusz- 
nie podkreśla, że czym innym jest praca 
i płaca zastosowana indywidualnie, a 
czymś znów różnym w życiu gospodar- 
czym na szeroką skalę. Z kolei zwraca u- 
wagę na rynku zbytu i pracy, na charak- 
ter popytu, na moralną stronę pracy nad- 
to na szereg innych spraw. 


Pracę tę czyta się z duzym zaintereso- 
waniem ze względu na metodę i sposób jej 
ujęcia. 


ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE | 
ODLEWNIA ŻELAZA I EMALIERNIA | 


KAMIENNA — JAN WITWICKI 
Skarżysko-Kamienna, telefon nr. 9 
Wanny kąpielowe em.| Rury kanalizacyjne P. N. 


porc. i kwasoodp. | zlewowe 
wodociągowe 


Rury żebrowe 
do centralnego ogrzewania 


Umywalnie 
Zmywako-zlewy 


Zlewy Radiatory do centralnego 
Klozety ogrzewania normalne 


Piuczki i emaliowane kolorową | 
maioliką. 


Naczynia kuchenne biało i kolorowe emaliowane 
oraz nieodpryskującą emalią „granit. 
Emalie ous m. dla celów chemiczno- techni 


G EZM SUCHARD 
RADOMSKIE HTM FLERTRTLIME 


RADOM, tel. 2101, 2100, 2098. 


Bunk Spółek Niemieckich w Puis 


Sp. Akc. 
ŁÓDŹ 
x stop aluminiowy. odporny na wpływy 
Antikorodal atmosferyczne łatwe szlifowanie. polerowanie, 
nie czerniejący metal srebrzysty lutowanie, spawanie, wysoka wytrzymałość 


Blachy. Ta$my. Druty. Prety. Profile. Rury 


bloczki do odlewów w piasku i kokilach dla architektury i konstrukcji pojazdów 


WALCOWNIA METALI. S.A. DZIEDZICE 
PŁYTY GRAFICZNE miedziane i cynkowe ze specjalnego stopu 


dla Cynkografii wysoka wytrzymałość, równe trawienie. 
Miedziorytu 


Ofsetowego druku. 


Towarzystwo Ubezpieczeń F- A 


- LO RJ Á N K Á (“ Znak fabryczny Znak fabryczny 
n | 


Tylko z tym znakiem 
Jest 
S. A. prawdziwa porcelana 


Kraków CMIELOW: 


| 
| 
| 
| 
| 


PAM 
BRYDŻÓWE 


Żądać wszędzie 
Pudełko 50 gr. 


„FABRYKA KABLI“ 
S.A 


KRAKÓW 


produkuje wszelkiego rodzaju kable ziemne, druty i linki, 
przewody izolowane, materjały izolacyjne etc. 


BRANKA 


FABRYKA CUKRÓW, CZEKOLADY I KAKAO 
Sp. Akc. we LWOWIE 


POLECA SWOJE WYROBY 


FABRYKA KONSERW 


Zygmunta Ruckera 


Sp. Akc. we Lwowie 


ul. Żółkiewicza 221/3. Tel. 97-83-10 


POLECA: 


szynki w puszkach i inne konserwy mięsne. Spec- 

jalności dla turystów, harcerzy, myśliwych: gulasze, 

flaczki, pieczenie wołowe i cielęce, wieprzowe, ozo- 

ry, kiełbaski itd. konserwy jarzynowe, kompoty, 
jamy i marmelady. Ogórki. 


901066r 


UŁATWIAJĄ GRĘ! 


| 
| 


SPECYFIKI ZIOŁOWE 
OSKARA | 


WOJNOWSKIEGO 


Zioła przeciwko cierpieniom przewodu pokarmo- 
wego znak słowny „IROTAN”. 
cierpieniom znak słowny 
,CHOGAL". Zioła przeciwko wymiotom, oraz 
atonji kiszek znak słowny „GARA”. Zioła prze- 
ciwko chorobom płucnym i blednicy znak słowny 
»ZIMIZAN". Zioła 
artretyzmowi, podagrze i ischiasowi znak słowny 
„ARTROLIN”. Zioła przeciwko niedomaganiom 
skrofulicznym znak słowny „IIZAN”. Zioła prze- 
ciwko chorobom nerek i pęcherza znak słowny 
„UROTAN”. Zioła przeciwko chorobom nerwo- 
wym i epilepsji znak słowny „EPILOBDT”. Kąpiele 
SULFOBAL". 


Ziola przeciwko 


narządów trawienia 


przeciwko reumatyzmowi, 


siarkowo-roślinne znak słowny 


Są do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 
Adres dla 


OSKAR WOJNOWSKI 
WARSZAWA, Hortensja 3, m. 4 


bezpośrednich zamówień: 


„Huta Ludwików” 


SPÓŁKA AKCYJNA 


w Kielcach 


poleca: 


RADIATORY STALOWE, kotły i podkowy ża- 


luzjowe do centralnego ogrzewania, oraz boile- 
ry. 
HEŁMY STRAŻACKIE 


(znormalizowane). 


HEŁMY dla Oddziałów O. P. L., Drużyn Tech- 
nicznych, Straży Fabrycznych, oraz Oddziałów 
Przysposobienia Wojskowego. 


SZABLE OFICERSKIE typu polskiego, wg. prze- 
pisów M. S. Wojsk., niklowane, oraz chro- 
mowane. 


NACZYNIA kwasoodporne ze stali nierdzewie- 


jącej dla przemysłu chemicznego. 


ze stali nierdzewiejącej 


Prospekty i oferty wysyła się na żądanie. 


Adres dla korespondencji: 
Kielce, skrz. poczt. 101. 


OBUWIE 
I PONCZOCHY 


Del: 


TRWAŁE 
D ENS LTE 
WYGODNE 


N 


cru drum a 
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OLBRZYMI WYBÓR A 
NAJNOWSZYCH | Oto pudetko zawierające 

MODELI NA SEZON | : A 
WIOSENNY 


AGE Kiro Francle 


przyprawę do kawy w kostkach! 


OUT: 


DO NABYCIA 
WE WSZYSTKICH FILJACH 


TOWARZYSTWO MAKOWSKI 
KREDYTOWE. 
BEEN Kir ANDER 


Sp. z ogr. odp. 


| LODZ, UL. SIENKIEWICZA 16. 


WE LWOWIE 


ENGELBERG i SYN - 


EKSPORT DRZEWNY 


GDANSK - PFEFFERSTADT 77 


TOWARZYSIWO HANDLOWO - PRZEMYSLOWE 


HORACY HELLER EKSPORT NAFTOWY 


Sp. Akc. 
WARSZAWA, UL. JASNA 10, TEL. 6-37-44. 


Lwów 


DRUKOWANO NA PAPIERZE DOSTARCZONYM PRZEZ FIRMĘ ,PNIOWIEC" SP. ZO.O. 
(WARSZAWA, DJUGA 48! 
Klisze wykonano w Zakładzie Chemigraficznym „Spójnia Chemigrafów", NE, O 28, tel. 607-04. 
Prenumerata dwumiesięcznika „FLOTA POLSKA rocznie, t. j. za 6 zeszytów, = ae (Administracja za terminowe 
dostarczenie czasopisma nie bierze odpowiedzialnosci). Pojedyńczy zeszyt 2 
Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Kredytowa 9, 1 p. Konto w P. K. 0.25.1 
Redakcja i Administracja czynna jest od godz. 3-ej do 4-ej. Ceny ogłoszeń: cała strona 600 zł., 14 "550. 1/3 250, 14 200. 


Redaktor i wydawca: Radoslaw Krajewski. Dyrektor wydawnictwa: E. Lindner. 
„Drukarnia Lekarska”, Sp. z o. o., Warszawa. Leszno 56. 
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